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•Ze wszystkich -pow.-tań ’polskich XIX wie
ku najm niej opracow anebu były d o tąd  ruchy 
powstańcze 1848 r.; jak  wiadom o do wybuchu 
istotnego powstania. one nie doprow adziły i 
zakończyły się zaledwie „iruchawkami", Nie d a  
się  leż -porównać ich znaczenia i wpływ u na 
rozwój’ życia narodowego ani. z  powstaniem  
1831 an i 1863 r. Tern się też zapewne tłumaczy, 
że n ie  opracow ano do tąd  w  nauce ich przebie
g a , nie wyśw ietlono ich bezpośrednich przy
czyn. nie o ls lon ię to  za ku ii.-•o-wego ich tła.

Lukę tę  .stara isię pod pewnym względem' wy
pełnić wyżej izacytowaiia, p raca Dra Feldmana. 
Z ajęła s ię  ona. tleni europejskieni sprawy pol
skiej w 1848 roku. A ulor nie kreśli an i spisków' 
poprzedzających polskie wypadki, ani przebie
gu sam ych ruchaw ek, jak ie m iaiy  m iejsce w  
Poznańsikiem i Galicji. — ale  staw ia sobie za 
zadanie. aby  rzucić św iatło  na ówczesną poli
ty k ę  tpaftsl w  europejskich (Prus, Rośji, Francji, 
Aogłji, Austrji) w stosunku d o  sprawy polskiej 
i ujaw nić związek, .jaki zachodził m iędzy tą  
po lityką a nadziejam i. jak ie w 'Polsce żyw iono 
co do rychłego uzyskania niepodległości. Isto t
nie rzuci 1 auitor dość dużo św iatła na to tak 
do tąd  ciem ne podłoże, na którem w yrastały 
ówczesne polskie nadzieje. Zadania — nawet 
•tak ograniczonego — co p ra w d a  nie-wyczerpał, 
a le  po części n ie ze sw o jej winy. Najciekawszy 
•może bowiem d la  europejskiego tla ruchaw ki 
z r. 1848 malei-jał archiw alny, znajdujący się 
w  ..pruekiem itajnem- arch iw um  państw ow em " 
został dla badacza polskiego zam knięty, pod 
pretekstem , że zarząd  archiw um  zam ierza go 
sam . publikować-. Jest to  jask raw e świadect 
iż szowtotom narodowy opanow ał obecnie 
wet. i (tę diziedzinę duchowego życia Niemiec. 
Zam ykanie archiwów naukow ych .przed bada
czami innych ’narodowości — a zwłaszcza pol
sk im i — jes t objawem  barbarzyństw a. Czyż by
łoby to dziwnem , gdyby inne narody zmuszone 
zostały do ’ retorsji naukow ej wobec badaczy 
•niemieckich?

W -krótkości u jęte rezultaty  -Dra Feldm ana 
przedstaw iają się w następujący  sposób: W  la 
lac h  40-tych zeszłego stulecia, tj. ód chwili 
w stąp ien ia na tron p rusk i Fryderyka W ilhel
m a  IV zarysow ała się możliwość wojny pru- 
sko-rosyj.skiej. W ierzono w  nią w kolach libe
rałów i radykałów  niemieckich, liczył się też 
z tą  ew entualnością car .Mikołaj i jego otocze
nie. Sama. >ta możliwość już wystarczała, aby 
rozbudzić nadzieje polskie, iż zbliża s ię  chw ila 
pow alenia olbrzym a rosyjskiego na ziem ię i  
przywrócenia, niepodległości polskiej. Uwierzo
no, że Niemcy — a  specjalnie 'Prusy — oczy 
ście J’ru sy  liberalne i radykalne, w których  'na
s tan ie  szybkie wierzono, .zagrożone przez sa- 
imodzicrżcę rosyjskiego. zeclicą isię od1 niego od
grodzić buforowem państw em  polakiem, a tem- 
sam em  w  razie zwycięstwa w skrzeszą Rzecz
pospolitą, zw racając jej w  podarunku zabór 
pruski. W ierzono także naturalnie, że Francja 
republikańska, przeprowadziwszy u siebie oba
lenie m onarchii, w eźmie udział w walce z Ro
s ją  i  dopomoże tlo urzeczyw istnienia nadzieji 
polskich. .Wierzono wreszcie w bliski wybuch 
■wojny rosyjsko-tureckiej i uważano, że Turcja 
podniesie i wywalczy hasło naszej niepodległo
ści. Z taką to  wiarą (z wyjątkiem bliskiej 
w ojny rosyjsko-tureekiej, jakże z łudną i bez
podstaw ną) rzmcila s ię  em igracja polska w 
P aryżu do organizow ania czynnego ruchu nie
podległościowego w dwóch dzielnicach: pru
skiej i austnjnckiej; ruch  1en zaś w ybuchł n a j
przód w Poznaftóikiem. potem tu  i ówdzie w Ga
licji w form ie tuchaw ek.

iZ książki Dra Feldm ana w ynika jasno bez
podstawność tych złudzeń. Prądy antyrosyj
skie w  .społeczeństwie nicmieckiem- okazały się 
nadzwyczaj płytkie; wojny z Rosją naprawdę 
nifct nie pragnął, poza .nielicznem gronem ra 
dykałów  politycznych; w każdym razie wpl)- 
w w e  ko la  wojskowe i biurokratyczne pruskie, 
by ły  od te j myśli jak najdalsze. Król Fryderyk 
W ilhelm  IV lxił się Rosji, a le  bal s ię  tern sa 
m em  i wojny z Rosją. Car Mikołaj byłby gotów 
do w ojny w razie podniesienia przez P ru s y  ha
s ła  niepodległości polskiej, ale tylko w  tym  w y
padku -  a  o Weby to nie nastąpiło, dążył raczej 
do  sprzym ierzenia s ię  pó  s tarem u  z. 1 rusom i. 
W e Francji Lam artine, stojący n a  czele świeżo 
utworzonej republiki, deklamow ał o  sp ra w ie  
polskiej poetycko i pięknie, ludzi! świadomie 
em igrantów 'polskich, ale w rzeczywistości pro
wadził politykę pacyfistyczną: żadnej wojny 
z  n ik im  nie. clicial, a już najm niej tnyslal o 
w ojnie w spraw ie polskiej. Gorąco natom iast 
pragnął u trzym ania dobrych stosunków  z Ro
sją. Na placówkę berliń ską  postal swego przy
jaciela Circourta, ożenionego z R osjanką i I  ol- 
sce wprost. nieprzyjaznego, a chociaż pod1 wpły
w em  opihji francuskiej m usia ł go szybko od
wołać, jednak  k u rs  filoroeyjski nie uległ w .Pa
ry ż u  zm ianie. Między A ustrją a Rosją istniało 
jak  w iadom o ścisłe porozumienie (wyprawa 
w ęgierska .Mikołaja 1). .Polityka angielska że
glowała rów nież .pod flagą pokoju; sym patje 
polskie były n ad e r chw iejne, a  niechęć do sp i
sków i  ruchaw ki polskiej zupełnie zdecydo
wana.

Ze w szystkich kan t książk i D ra  Feldtnana 
p rzebija  też pewnik, iż  sy tuacja  europejska

1848 r. b y ła  d la  podniesienia .oprawy niepodle 
glości .polskiej zupełnie niekorzystna— a w szel' 

keja w  tym duchu beznadziejna. Autor 
trafn ie i z talentem  kreśli motywy i cele dzia- 

wczcsnych mężów stanu , kierującyclf 
j .mocarstw- europejskich. Nie tai, ż« 
ie te m ocarstw a n ie traktow ały niepo

dległości polskiej za rzecz pilną i dla ich wl 
ych interesów za .pożyteczną; hasła niej: 

dleglości uważały raczej za ciężar, narzucony 
i n i pi ze z polonof i ls k i e s  ym pat je <ni ek t ó rych k ó I. 
Jeśli sam i .Polacy ■sądzili inaczej, to łudzili się 
dlatego, że do  gabinetów europejskich nie mieli 
dostępu, a  jdatoniczne sym patje  francuskich' 
czy angielskich polonofilów przeceniali i zbyt 
serjo  brali. Należy zres-ztą pam iętać, że dZialo 
s ię  to w  gorączkow ej atmosferze rewolucji 
1848 wybuchających raz po ra z  po różnych 
m iastach  Kuropy, a atm osfera •rewolucyjna. — 
jak każda gorączka — nie sprzyja trzeźwemu 
ocenianiu politycznych -1 i skutków. Nic dziw
nego, że emigracja- polska, rozpalona m arze
niam i, -pozbawiona zetknięcia z ziemią rodzin
ną. m niej -jeszcze n iż ktokolwiek inny  w Eu
rop ie  mogła trzeźwo i chłodno oceniać znacze
nie poczynań rew olucyjnych i przewidzieć ich 
szybkie zaiam anie się. Odnosi się to  za 
tlo lewicowego, sskrzydła em igracji, jak  i dc 
prawicowego. Ho.el Lambert wierzył przez 
k ró tk i w praw dzie czas rów nia .silnie w  wojnę 
europejską ..o wolność ludów". >jak Mieroslaw' 
sk i i działacze centralizacji dem okratycznej. 
M szak Adarn Czartoryski, zrazu nastrojony co 
do  możliwości wojny pi usko-rosyjskiej scep
tycznie, przecież da! się potem unieść złudze
niom i w  kw ietn iu  1848 r. przyliył do B erlina 
w raz z gen. Ghrzaiiow^kiJn. M l. Zamoyskim, 
Teofilem Morawskim, na. to  w łaśnie, aby być 
bliżej terenu przyszłej wojny i pilnować zbli- 
ska spraw y polskiej. A on .jeden z całej emi
g racji m ia ł polityczne .doświadczenie i jak i ta 
ki koniak i z gabiualam i: tu reckim , fran cu 
sk im  i angielskiiin.

M' łych w arunkach dyplomacja rosyjska 
m iała łatw e zadanie, aby przeciw działać in te
resom. narodu  polskiego. M' Berlinie pracow 
nad .team gorliw ie i  umiejętnie poseł rosyjski 
M eyendorff; odegrał on też  dużą rolę w pogo
dzeniu Fryd. W iihelnia z car-o-in- Mikołajem 
i w  rozproszeniu wszelkich obłoczków na 
■ryzoncie prusko-a-osyjsklm. Powoli ca le Ni 
cy przeszły na podwórze l'osyjskie: naw et tacy 
hegemonowi© liberalizm u jak  Gerwi 
Ąrnim!

M’ybuch pow stania wielkopolskiego ułatwił 
niepom iernie to zadainie Meyend'orffa. Po
wstańcy wysuwali o ficjalnie hasto wyodręb
n ien ia  Poznańskiego w ram ach iPrus przy na
daniu  żywiołowi polskiem u daleko idących 
ipraw narodowych; ale  tern sam em  już 
rzy li nienawiść .Niemców, zam ieszkując ych 
W ielkopolskę, Pomorze i Śląsk. M iaulkulio zre
sz tą  było, że za program em  wyodrębnienia 
kry je  s ię  po stronie polskiej program  oderwa
n ia  się od' P rus n a  wypadek, gdyby do wojny 
europejskiej z R osją doszło  Tern się  też tłu 
maczy, że gars tk a  polonofilów topniała 
Niemczech z  dnia n a  dzień, a prądy antypol
skie, a  naw et polakożercze w zrastały w p ro
porcji geometrycznej. Rej pod tym  względem 
wiodła wojskowość i b iurokracja pruska, ale 
i s fery  dem okratyczne zajęły front przeciw 
w szelkiem u w yodrębnienin Poznańskiego. Naj- 
przycliyJniejsi n a m  .politycy niemieccy propo
nowali ta k ą  lin ję  podziału Poznańskiego, przy 
której s tro n a  polska m iała  być do .minimum 
okrojona. Dekretem królew skim z 26 kw ietnia 
1848 r . zapow iedziano naw et pnzeprowadzenie 
lin ji dem arkacyjnej i utworzenie „Księstwa 
gnieźnieńskiego" z zachodnich powiatów' W iel
kopolski, które razem  m ia ły  objąć zaledwie je
dną trzecią  część prowincji. Poza t ą  lin ją  ży
wioł polski n ie  miał m ieć żadnych .praw' — a 
pam iętajm y, że by ła to  chw ila największego 
popłochu w  sferach  rządzących .Prusami — po
płochu, k tóry  szybko zresztą przem inął.

Autor, jak  tylko isię  to 'dato n a  podstaw ie zna-
..•cli mu inaterjalów', odsłania tę beznadziej

ność sy tuacji •politycznej i nie tai przed’ dzi
siejszym  czytelnikiem, gorzkiej prawdy. Tak- 
sam o w iernie, choć o  wiele iicbieżniej, przed
staw ia trudności, n a  jak ie natra fiała  sprawa 
polska, gdy zaczęto ją  wiązać w  drugiej poło
wie r. 1848 i w początkach r. 1849 ze spi.-.wą 
M'ęgier i  ze sp raw ą M ioch, sądząc, że uda się 
rozbić Austaiję .przy pomocy Słow ian austrjac- 
kich, W ęgrów  i Mrlochów i na te j podstawie 
oprzeć spraw ę polską w  Europie. 1 ta nadzieja 
była tak iem  sam em  złudzeniem, jak  w ia ra  w 
możliwość w ysunięcia niepodległości piy.y por 
mocy w ojny prusko-rasyjakiej. Kto w 
nie w ielokroć naiwniejszem i  bardziej, potziba- 
wionem .podstawy? Nie zdaw ano sobie naw et po 
stronie polskiej należytej spraw y z przeciwień
stw a interesów w ęgierskich i słowiańskich.

Z tych podanych puzez siebie faktów  nie v 
tnuw a jednak au to r wniosków, które należało
by uważać za najtrafniejsze. Zarów no bowb 
w ciągu  książki, jak  i w jej końcówym rozdzia
le, oceniając i w artościując „ogólny bilans 
r. 1848" zbyt, wysoko bilansuje aktyw a tego ro
k u  d la  nas. Niechętnie odnosi się do usiłowań, 
które po załam aniu się  nadzieji polskich, wzię- 
ły w  społeczeństwie polakiem górę, aby wpro
wadzić .politykę polską n a  fory realnej pracy 
nad! rozwijaniem polskości w  ra m a ch  a u stria c 
k iej czy pruskiej państwow ości, a  zaniechać 
spisków  i rucliawek. O jedynie w  ówczesnych

w arunkach trafn ej n a  gruncie austriack im  po- 
’’tyce fedąral i stycznej ;i slowianofils-kiej wy- 
aża się np. w  następujący sposób: ..Garstka 
'i-ystokrafów (?•?), za  którym i szli m ało uśw ia

dom ieni narodowo posłowie chłopscy (?), wy- 
dia"<s»tandar fedaraliżm u i  s-łowianofilstwa 

na gruncie państwowości ausfrjackiej, w  ra 
m ach ścisłego legalizmu". P iękna to garstka, 

a  objęła całą ówiczesną elitę um ysłow ą n a
szej dzielnicy, bez w zględu na jej przekona- 

— i dziwni to  „arw^tokra ci", w śród  których 
naczelneni miejscu'' znalazł się radykalny 

dem okrata. Franciszek Smolka. Gały len zwrot, 
fe ty  n ie odosobniony w książce, nie świad- 
c- dostatecznej znajomości dziejów naszej 

dzielnicy i. o upraw nieniu do w ydaw ania w ar
iujących. sądów. Nawiasem należy do- 

, że au to r nie okazuje żadnej znajomości 
czesnego polskiego ■dzimnikaistwa, ipomi- 

że w  takich: dziennikach jak  „U.zas" ów- 
• ny niógl znaleźć clużo cennego •inaterjalu 
„sprawy polskiej w  r. 1848 r.". a specjalnie 
spraw y fedcraliśtycznego i s InwianoliIskie-

:ik wszelkie zjaw iska polityczne, ta k  i w y
padki 1848 .roku nie dadzą się ryczałtow o po
czytać iza dobre albo za ujemne. Miaiy w sobie 

takie i taicie pierw iastki. D o ujem nych z a li 
za sam  a u to r fakt, że rok  1848 u łatw ił 1 przy- 
pieszyl w P.rusiech an typolski k u rs  bism ar- 

ckowski’. Do dodatn ich  liczy au to r wciągnięcie 
Ropa wieikoimlskiegc. w  obręb życia naredo- 
ego. Ale d la nas rów nie dodatnim  efektem 

nieudałych i beznadziejnych ruchaw ek, podję- 
ycii w  dwóch dzielnicach jio-lskich (pruskiej 
austriack iej) jes t porzucenie .polityki spisków 
nie m ających widoków pow stań. Od' r. 1848 

datują, się  narodziny polityki pras)' organicz
nej, dążącej do podniesienia i pogłębienia kul- 

r narodow ej przy w yzyskaniu w szelkich

sposobności walki legalnej o  polskość. Jest dziś 
rzeczą m odną, i au to r uległ .tej. 'modzie, aby 
lekceważyć w alkę legalną; ale  -moda ta przej
ściowa i historyk nie powinien dać się jej |K>- 
■nos i ć bezkryt jeż  nie.

K siążka D ra  F eldm ana jest od doskonałości 
niew ątpliw ie daleka, układ je j jes t niejasny; 
dużo problem ów jest pom iniętych .milczeniem 
lub pospiesznie zbytych; niewiadomo dlaczego 
powstani-e wielkopolskie w ystąpiło na pierw
szy plan a wypadki galicyjskie i ich tło au- 
sti jackc-w-ęgiersko-włoskie s ą  trak tow ane po 
macoszemu: tok opow iadania iw ie sżę zby t czę
sto; sądy au tora n ie zawsze s ą  przem yślane; są 
też duże braki, i luki w wyzyskaniu archiwów, 
am a te rja l  dziennikarski, dla. lej epoki tak w aż
ny. niem al n ie uwzględniony. Ale należy p a 
miętać, że ta  karta  naszych dziejów była dotąd 
w nauce praw ie że n ietkńiętą, a cały ogrom 
tem atu jest nader tru d n y  do wyczerpującego 
opracowania. Dlatego indmo sw ych błędów, 
budzących n ieustannie ai czytelnika -'.lny od
ruch krytyki, książka jest cennym  wkładem 
do naszej nauki. 'Pisana jest żywo i ,z niew ąt
pliwym talentem  opowia-dania; zdolna też jest 
do zainleresowainfa szerokich kól, ta k  mało 
znających dzieje ostatnich s tu  la t, rozpoczyna
jących s ię  z .rokiem 1831. Te ostatnie s to  lat 
naszych dziejów ty lko  pozornie należą do prze
szłości. M". rzeczywistości tkwi w  nich niem ało 
żywej do tąd  teraźniejszości.. Sz^owinizin n ie
miecki, zbyt, krótkowzroczne 'stanowisko F ran
c ji wobec spraw y polskiej, pacyfizm angielski 
i 'SyiiHpałje Albionu fila Ger.manji — toć to 
przecież rzecz, dotąd, żywa i rzeczywista! Kto 
przeczyta książkę -Dra Feldm ana, oswobodzi 
wię od 'niejednego złudzenia i zapozna srę z do- 
niosleini a wciąż jeszcze dzialającem i czynni- 
kanii zakułłscweini polityki europejskiej w 
spraw ie polskiej. S/. E.

Ernst Roehin, szef sztabu brunatnej armji.

I

(Hitlerowcy III).
Podpułkow nik E rn st Roehm wydal sw e pa

m iętniki pod. wiele o  autorze m ówiącym  ty tu - 
łem „H istorja zdrajcy stanu". Zaczął je rów nie 
wiele 'inówiącem zdaniem : „D nia 23 lipca 1908 
roku  stałem  się żołnierzem". To .wszystko co 
było przed  szóstym lipca 1906 r. d la  pam iętni- 
karz.a nie istnieje. Zycie jego zaczyna się do
piero w  chwili, gdy  włożył, m undur. To jest d a 
ta jego urodzin. iP.rawdziwa (28 listopada 1887) 
nie obchodzi go wiid!ocz.nie wcale.

Ten zapal żołnierski nie był zresztą uzasad
niony żadnym ataw izm em . Przodkow ie szefa 
sztabu hiitierowskich oddziałów  szturmowych 
byli wszyscy cywilnymi królewsko-baw arskim i 
urzędnikam i. Dopiero E rnst Roehim .pierwszy 
w rodzie uczńl w  sobie żołnierskie -powołanie. 
Już w  r. 1908 b \ i  podporucznikiem w królew- 
sko-bawarskim  10 p u łk u  piechoty. M pole wy
ruszył jako ad ju tan t bata lionu  w  sw ym  puł- 
k M'e w iześniu 1914 ranny po  raz pierw szy, 
wraca na front w kw ietniu 1915. M czerwcu 
1916 ciężko ranny  — po ra z  dru g i — w wielkim 
niemieckim a ta k u  n a  Veidiuu. M' m aju  1917 po 
raz trzeci w  polu, na Roncie rum uńskim . — 
M' kw ietn iu  1918 w raca n a  front zachodni. -  
W październiku 1918 opuszcza front chory, w ra 
ca jednak  szybko do sw ej dywizji, by •spędzie 
z n ią  ostatn ie tygodnie wojny. M rócil do  zre
woltowanego k ra ju  jako .major i w stępuje od- 
razu do ochotniczego antykomuniistyczjnego 
korpusu, którego kom endantem  jes t pułkow
nik v. Epp — dziś hitlerow ski nam iestnik R a
wa rj i.

I odtąd zaczyna się życie aw anturn ika, w. 
ga Niemiec w eim arskich. Jest wszędzie tam, 
gdzie można walczyć z republiką, gdzie można 
walczyć — choćby w pomo.cy republice, ale 
przeciw kom unizm owi. Jest w tej grupce, która 
obalała komunizm w B aw arji i m aczała palce 
w puczu  Kaippa. Idzie — znów z  v. Eppem -  
tłumić rozruchy kom unistyczne w zagłębiu 
Ruhr)- w 1920 r. Gdy generałowie nie usłucluali 
wtedy rady  ambitnych oficerów, by z .nad Ruh- 
ry pomaszero-wać n a  Berlin szuka, kontaktów 
politycznych.' zaczyna się interesować polityoż- 
ną działalnością ań.tiweim anską M'tedy styka 
się z  Hitlerem. Jest tc okres, gdiy pow stają pier 
wsze „S tum rahteilungen" (insti-uktorów do 
starcza im kapitan -Ehrhardt, jeden z (najgło
śniejszych aw anturn ików  tych  lat). Boehm s ta 
je rów nocześnie na czele jednego z wielu „wol
nych korptisów" tego, z którego m iał się póź
niej w yłonić „Bund Obe-iiaml'", „Czarna Reichs- 
wehra" w m niej lub więcej jawnym  kontakcie, 
z jaw ną Reichswelrrą, zasilana m asam i łudlz- 
kim i z arm ji niemieckiej, redukow anej forsow
nie po w ejściu w życie tra k ta tu  wersalskiego 
do 100.000 ludzi', teroryzuje życie polityczne 
Niemiec. M yroki tajnych trybunałów-, ..Fehme- 
morde ". są na porządku dziennym. Niemcy są 
na w ulkanie. Roehm uważa, że nadcliodzi chw’ 
la. M yatępuje z armji'. Tworzy z  ezeregu orga- 
nizacyj wojskowych w raz z. oddziałam i sztur
mowymi Hitlera ..Vaterlandischer Karapf- 
bund".

Chwila nadeszła. 8 listopad® 1923 wybucha 
pucz Hitlera w Monachjum. Kapitan Roehm 
obsadza ze swymi oddziałam i iministenst' 
wojny, by po jednym  ‘dniu stać się więźniem 
i zdaajcą stanu. AV odróżnieniu od' Hit lera jeds 
nak , który odsiedział swoje pól roku tw ierd 
w  Landsherg uzyskuje zawieszenie kary. Od. tej 
chw ili, od chwili, gdy pucz ipółwojskowy za
wiódł — zawiodły bowiem m asy — Roehm sta

ię politykiem. M' maju. 1924 jest w Reichs
tagu.

C© powrocie H itle ra  n a  wolność dochodzi 
jednak  do  nieporozumień między żołnierzem, 

w i i k o śc i’Roelinieni'a. politykiem  — Hitle

Trybunał hagski odrzuca wniosek niemiecki.
Haga 29 lipca.

(Tel. w l.) S tały Międizynarodowy Trybunał 
Spraw iedliwości ogłosił dziś na posiedzeniu 
jaw nem orzeczenie w  sporze jłols-ko-niemiec- 
kim w spraw ie zażalenia m niejszości niem iec
kiej w  M ielkopolsce i na. Pomorzu w związku 
z po lską reform ą agrarną . Ośmiu glosami prze
ciw 4 Trybunał odrzucił jako nieuzasadniony 
wniosek rz.ądu niemieckiego domagający się 
wydania tymczasowego zarządzenia, celem u- 
trzymania status quo, t. zn. tymczasowego za

BCto podpalił Reichstag?
Mianowanie obrońców.

Berlin 29 lipca. 
(PAT) B iuro M olffa donosi, że oskarżeni 

związku ize sprawą podpalenia 'R eichstagu  
trzym ali obrońców z urzędu, wyznaczonych 
przez prezydenta sena tu  karnego w Trybunale 
Rzeszy. Obronę, prow adzić będą trze j adw okac 
lipscy Seufert, Huber i Teichert. Z m iarodajnej 
strony podkreślają, że zgodnie z przepisam i 
procedury karnej, m ianow anie obrońców z u -  
rzędu m usialo nastąpić, ponieważ oskarżeni nie 
skorzys-lali z przyslugującego^im j>raw«. wolne
go wyboru o raz z uw agi 'n a  zbliżający s ię  ter
min rozpraw)-.

Oficjalne samobójstwo.
Paryż 29 lipca

(PAT; Helena Di mi! rew siostra jednego z o-

Żydzi będą pozbawieni obywatelstwa niemieckiego.
Berlin 29 lipca.

(Tel. wl.) M inister spraw  wewnętrznych 
Rzeszy w porozum ieniu z m inisterstw em  
spraw  zagranicznych i m inisterstw em  skarbu 
w ydał rozporządzenie wykonaw cze do ustawy
w sprawie unieważnienia przyznanych praw 
obywatelskich i pozbawienia poddaństwa nie
mieckiego. Rozporządzenie wymierzone jest 
przedewszystkiem przeciw t. zw. Żydom 
wschodnim, którzy uzyskali p raw a obyw atel
skie w Niemczech o  ile nie wyka-żą się, iż w 
czasie wojny światowej wałczyli na froncie 
po stronie niem ieckiej, lub o  ile nie wykażą

Lipsk 29 li!j>ca.
(PAT) Naczelny koosystorz kościo ła ew ange

lickiego w  Saksotiji wydal o-kółirk, nakazujący 
wzoiem czynników  centralnych Rzes>zy — 
wprow adzenia do  kościoła (pozdrowienia h itle
rowskiego na w zór faszystowski. Wszyscy 
członkowie kościoła enaugelickiego obowiąrza- 
ui s ą  od tąd  pozdrawiać i witać s ię  naw et w 
obł-ębie kościoła podniesieniem prawej ręki. O- 
kólnik n ie dotyczy jedynie pastorów , których 
nadał obowiązuje zw ykle pozdrow ienie w for
mie lekkiego sk in ien ia głową.

rem. l>la Roelima tsą hitlerow okie oddziały 
zturmowe takim  samym, zw iązkiem  wojsko

wym, jak w iele innych, jednym  z wielu w śród 
m asy „narodowych" organizacyj; tworzących 

adry przyszłej, w olnej od ograniczeń w ersal
ac h  Reichsweirry, Są ijirzyiean organizacją 

dość już potężną, a  w iec .tern hardziej w  itym 
pół wojskowym bloku konieczną: są  już po  de
m onstracjach m onachijsk ich  z  jesieni 1922, ,po 
'wycięskiej wie" z socjnlistam i na ulicach 
Kołobrzegu -w październiku 1922. H itler nato
m iast chce z iCj — już w tedy, w 1924 r. sześć- 
dziesięciotyaięcznej arm ji, uczynić jedynie bo
jówkę partii.

Roehm  ustępuje z kierow nictw a odidhiatów 
szlunuo-wych. M ycofuje s ię  na jak iś czas z ży
cia jłolitycznegO. Niedługo opuszcza Niemcy. 
Zostaje podpułkownikiem  sztabu generalnego 
w Boliwji. 'la m  widzi., jak s*ię używa arm ji do 
jjolityki i jak  a rm ja  kieruje jiolityką.

Rok 1939 jest, kryzysem hitlerowskich- od
działów szturm ow ych. Do B erlina przybył w ła
śnie nowy, nieznany i  nieznośny mąż zaufania 
..F iihiera" dr. Goebbels. Usiłuje .-.obie podpo
rządkować ilość diotąd w  obrębie p a rtji  au to 
nom iczną organizację. Konflikt, przeradiza' się 
w ii-ozla-m. kap itan  S tennes rew oltu je berlińskie 
szturanówki. Konieczne są szybkie i radykalne 
zinia.ny. Sam H itler etłitrjfe na. czele sz,turmówe)k 
i do  w ielu tajem niczych skrótów, oznaczają
cych jego osobę przybyw a nowy: „Osaf" (Obcr- 
stpr-si.ur.n-iabteilungen-fuhrer). iDotych'czaeowy 
konre.ndant, kap itan  IPfeffer, ustępuje. H itler 
wzywa z Bo.li'wji starego, zna jo mego. Roehim®.

Boliwijski podpułkownik s taje  na czele arnrji 
już w tedy dochodzącej licizehnością Beichsweh- 
ry. M' ciągu  trzech lat swych rządów pomnoży 
ją  czterokrotnie. Z ijiieiw.sz.ych bojówek party j
nych" rozw inie w  oiddizialy nictoiow e, konne, 
zmechanizow ane. Obok wielkiej anmji SA, 

stworzyli, m n ie j liczną, 'zaufaną gwardiję SS 
(Schutzstaffelii. w genezie swej ochrona osobi
sta. leaderów hitlerowskich). Frzetr.zyma zwy
cięsko okres zakazów. >Po objęciu władz)- przez 
parlję  b. zdrajca, .-tanu zostanie bawaarskim m i
nistrem , a jego bojówki organem  państw o
wym, w szechm ocną ipóliicją. polityczną. Żol- 
nierz> i aw anturn ik , psychopata w y ro sły  w 
tw ardej szkole najp ierw  niemieckich sam osą
dów, a  później egzotycznych boliwijskich pu
czów i ko n tr puczów staje  się jednym, z dy k ta
torów  Niemiec. (G rs)

wieszenia mocy prawnej ustawy agrarnej.
\V uzasadnieniu Tr)ibunal stwierdza, że wnio
sek niemiecki o  w ydanie tymczasowego za
rządzenia pow inien był być zaw arty w ram ach 
skargi. AV t p n  wypadku jednak w niosek n ie
miecki wychodizi po części poza ram y skargi, 
gdyż rząd niemiecki żąda, aby (Polska w strzy
m ała  się nietylko od przeprow adzenia wym ie
n ionych  w' skardze wywłaszczeń, lecz, aby się 
wogóle w strz )iua la  od jakichkolw iek wywiń-

skarżon)ch  Bułgarów, podejrzana-o udział w
| podpaleniu Reichstagu zamierza rozpofcząć w 

najbliższyni czasie objazd stolic europejskich. 
|celem  pizejirow adzenia akcji ra tow an ia  b ra ta  
przed! grożącą nur karą, śm ierci. Przed sław  i ciel 
,.Le R em part" odbył rozmowę z adw okatem ' Di- 

un ifrew a, 'Popowa i Panew a mecenasem .De- 
'czew em , k tóry  oświadczył, iż władze niem iec
k ie ódimówily m u  pozwolenia na widzenie się 
z oskarżonymi. Z klijentam i m oim i — ośw iad
czył imec. Deczew, .musi się w więzieniu nie- 
m jeckiem  dteiać coś niedobrego. M amy wszel
ki© dan e d o  przypuszczenia, iż Panew  odebrał 
sobie życie. Na list mój do trzech oskarżonych, 
żądający upow ażnienia dó  obrony od.' *.Patnewa 
odpowiedzi ni.e otrzym ałem . Czy prz)-p'adk:em 

! P anew  .nie popełnił „oficjalnego sam obójstw a"
1--•zo.rml.i.lQ .mor. DpCZeW.- zapytuje i

s ię  specjałnetmi wyróżnieniam i i zasługauii 
fila spraw y niem ieckiej. U sląw a nie dotyczy 
tych osób, k tó re  przed  9 listopada 1918 r. jx>- 
siadaly  obywatelstwo niemieckie, i u trac iły  je 
dopiero 'na zasadizie tra k ta tu  wersalskiego. 
Powody uniew ażnienia praw  obywatelskich 
nie będą podaw ane. Uniew ażnienie zaś nie 
może być zaczepiane śrotikatni praw nem i. Da
lej pozbawiony praw obyw atelskich będzie 
każdy, k to  szkodzi narodowi niem ieckiemu 
przez szerzenie nieprawdziwych wiadom ości 
(G reuełprepaga uda). .

Znowu obława w Berlinie.
Berlin 29 lipcą.

(Tel. wl.) M' południowej części Berlina 
przeprowadzono dziś wczas rano  w ielką obła
wę na konum istów i innych „wrogów ruchu 
narodowego". AV ręce policji m ia ło  wpaść wie
le pism, zakazanych i 'ulotek wywrotowych, 
oraz większa ilość- broni i am unicji. Dokonano 
wielu aresztowań.

Dalszy ciąg depesz niem ieckich na stronie 3-ej.
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Sadowa Muzeum Narodowego.
Ratuj pamiątki narodowe.

Gdy przed kilkudziesięciu laty ogłoszono 
konkurs ina exilijhris Muzeum Narodowego "w 
Krakowie, pierw szą inagrodę otrzym ał projekt 
Jana. Bukowskiego, jednego z najw ybitniej
szych artystów  polskich w  dziale szituk zdob
niczych. Tein exlibris, k tóry  z biegiem ła t  stał 
się poniekąd godłem Muzeum Narodowego w 
Krakowie; odrziriaicza s ię  niezwykłą pięknością 
pomysłu. Ponad klepsydrę, będącą symbolem 
czasu i  żnisz.ćzen.ia, unoszą ręce koronę Kazi
mierzowską, s*ymboł historji narodu i jego 'tra
dycji a  pośrednio zabytków i pam iątek prze
szłości.

Alegórja gódlla przez dliugie ta ta  nie strac iła 
•na -s>wem znaczeniu. Muzeum Narodowe w  Kra
kowie spełn iało  swoje zadanie grom adząc dzie
ła jaaWki i zabytki wyrwane z odm ętów dziejo
wych. Z .pomocą spieszyło m u cale społeczeń
stwo nie szczędząc darów. Gmina m iasta. K ra
kow a otoczyła instytucję od 'początku jej ist
nienia opieką, utrzym ując w łasnym  kosztem 
•pięć jej oddzialó-w, znajdując zawsze, naw et 
w najcięższych ’w arunkach, pokaźne sumy n a  
zakup zabytków. Od k ilku  lat jedinak bózwój 
Muzeum został -wstrzymany. 'Rozrost zbiorów’ 
spowodował' przepełnienie szczupłych sal, u- 
'trudniając ich zwiedzanie. Diziela sztuki -ma
jące wszystkie po  temu w arunki, aby przedsta
wić godnie kulturę polską, zalegają magazyny.

Giicąc ratow aę zbiory gm ina ni. Krakowa 
przystąpiła do budowy .nowego gmach-u. Lecz 
godło Muzeum Narodowego dom aga się  urze
czywistnienia. M' poditrzymaniu narażonej na 
zniszczenie korony ■tradycji i pam iątek m uszą 
pomóc ręce c a  togo społeczeństwa.

Ażeby umożliwić najszerszym  warstw om  
spełnienie lego obowiązku, Komitet budowy 
Muzeum Narodowego w  Krakowie wydlał w 
dniach ostatnich nalepki — p ięc ie i  dziesięcio- 
groszone n a  dochód budowy Muzeum. Nalepki 
te, których  rysunku  .dostarczy! bezinteresownie 
prof: Jan  Bukowski, przedstaw iają’ omówione 
wyżej godło .Muzeum Narodowego. Komitet 
w 'dniach miaijbliższyeh rozpocznie ich rozsyłkę. 
Nadto nabyw ać ije -można w  sekreta-rjacie Bu
dowy Muzeum Narodowego (przy W ydziale IV) 
w Magistracie krakow skim . Idea i konieczność 
budowy Muzeum Narodowego znajdują tak s il
ny oddźw ięk w społeczeństwie, że z. pewnością 
an i jedna instytucja, an i jedna gm ina n ie od
mówią pomocy iw rozsprzedaży nalepek i n ik ł 
n ie  uchyli się od nabycia przynajm inej jedne
go znaczka, aby  dodać choć jedno ziarnko p ia
sku do  cegiełki .pod -nowy gm ach Muzeum Na
rodowego.

W dalszym  ciągu ofiarowali na fundusz bu
dowy Muzeum Narodowego: Towa.rzystwo wła
ścicieli reglności w  Krakowie ul. Sienna zło
tych 1.Ó00, Bracia Gzeczow.ozika w Andrycho
w ie zl. 5.000, Dr Byszaiid Reiner zl. 200. Sto
warzyszeń ie H um anitarne ,, Solidarność" w 
Krakowie zl. 250, D r Fryderyk Wessely zł. 200, 
inż. Herm an Guitłman, -architekt w .Krakowie 
zł. 1.000, inż. arch. Boratyński zl. 200, Towarzy
stwo Kredyt, i Oszczędni. L rzędu. Poczt. Spół
dzielnia w Krakowie zl, 15, Dr Henryk Matus 
zl. 5, inż. arch. E. Kreisler zl. 100, Bracia Lan- 
kosz im ieniem  firmy F. Ska E. Zajączek i Lan- 
kosz w  Krakowie z.l, 1.000, Mgr. .1. Holly zł. 50, 
Centralne Biuro Polsk. To w. Tatrzańskiego w 
Krakowie ził. 100, Kazim ierz Sarnecki vA. 200, 
KazŁmiierz W ojciechowski, Salon Sztuki w  Kra- 
kowie zl. 50, D r Jan Grabowski zł. 200.

Jak  z powyższego zestaw ienia wynika ofiar
ność społeczeństwa nie słabnie, .codziennie 
wpływają do sek reter ja tu Komitetu budowy | 
Muzeum przy wydtz. IV Mgtu telef. 111-92 de- ' 
kląracj® i  osobiste zgłoszenia.

Nowe dary dla Muzeum Narodowego:
P. -D,r Adolf Sebwarzbart z  Krakowa złożył 

w darze obraz Ignacego Hi-nsch fanga „Martwa 
n atu ra"  a prof. Karolewa Tichowa z Kratkowa 
rzeźbę w  gipsie Józefa F lossm ana „Potop".

Wystawa prac konkursowych na budowę 
Muzeum Narodowego w Krakowie.

W ystaw a p ra c  konkursow ych w  salach To
warzystwa Technicznego przy ulicy Straszew
skiego 26, o tw artą  będzie jeszcze trzy tygodnie. 
Zainteresowanie publiczności w zrasta z każ

dym dniem. W  ostatnian tygodniu zwiedziło 
wystawę wielu architektów zamiejscowych i 
w płynęło kitka zgłoszeń na wycieczki, które 
zapowiedziały przyjazd-.

Deklaracja ideowa „Myśli Mocarstwowej"
uchwalona na zjeździe w  dniu 17 lipca b. r.

I. My, Młodzież Polska, pokolenie niepodle
głego państw a, zrzeszeni w organizacjach 
ruchu  mocarstwowego, na wstępie deklaracji, 
zaw ierającej wiarę, k tó rą  wyznajemy i szerzy
my, stwierdzam y, że patrjotyc-zme ruchy poli
tyczne ery niewoli, pzeżywśzy w  Polsce p ań 
stw a zaborcze, na w alkę z kfóremi były nasta
wione, interesom  'wskrzeszonego państw a od
powiadać przestały.

Nacjonalizm polski, zastawszy stosunki naro
du polskiego z bratniem l narodam i slowiań- 
skięrni zaognione rę k ą  zaborców, stosunków 
tych w  ciągu 15 la t załagodzić nie próbował, 
a natom iast świadom ie je rozdrażniał.

Socjalizm, kontynuuje antagonizm y klasowe 
i p racuje nad zobojętnieniem dla Polski mas 
pracujących. Tę szkodliwą* działalność potę
guje komunizm, wykształcając nienaw iść dó 
państwa, dyskontow aną zręcznie n a  korzyść 
obcego mocarstwa.

W  ciągu 15 la.t starsze społeczeństwo polskie 
nie wytworzyło żadnej idei, stojącej ponad 
szowinizmem klasowym czy narodowym.

Glos m a 7 już tylko młode pokolenie.
II. Jak w  czasach niewoli najwyższym ce

lem ówczesnych pokoleń było wskrzeszenie 
niepodległego państw a polskiego, tak  ipo od
zyskaniu niepodległości najwyższym  celem 
jest stworzenie z  Polski Mocarstwa.

Jest to  m isją dziejow ą i obowiązkiem mło
dego pokolenia. Jest to  celem naszego ruchu.

III. Ruch 'Mocarstwowy widzi w etyce kato
lickiej najwyższą norm ę m oralną w życiu jed
nostki, społeczeństwa i państwa.

IV. Ruch Mocarstwowy w dążeniu do osiąg
nięcia swego celu, mógł się oprzeć i na histo
rji. Św ietna i w ielka pamięć Polski Jagiel
lońskiej, Polski Grunwaldu i Unji, Polski od 
m orza do morza, jest jak  żadna inna naszych 
dziejów epoka, przytom na m łodem u pokole
niu. Ciasny egoizm nacjonalistyczny zastępu
jem y ideą Jagiellońską, ideą .bratniej współ
pracy ludów słow iańskich. Ruch Mocarstwo
wy wskrzesza m iędzynarodową m isję dziejową 
polskiego Mocarstwa: organizowania, współ
p racy  i bronienia, tych państw  i narodów, z 
którym i nas w spólna połączyła . przeszłość 
i wspólne jednoczą niebezpieczeństwa. W n- 
teresie narodu leży .powstanie Mocarstwa pol- 
skiego. 'W arunkiem  jego powslania jest zwią
zanie mniejszości słow iańskich w dziele budo
wy mocarstwowej 'potęgi państw a przez zaan
gażowanie ich w rozwoju gospodarczym przy 
pozostawieniu .pełnej swobody życia, k u ltu ra l
nego.

V. Stojąc wobec wielkiego i trudnego pro
blem u m niejszości żydowskiej w iPdlS ie, od
rzucam y koncepcję asym ilacji, jako niemożli
wą i niepożądaną d la stron obu. Potępiam y 
ekscesy antysem ityzm u, jako formę walki w 
najwyższym stopniu nieetyczną, nie ku ltu ral
ną i nie celową. Konstruktywne rozwiązanie 
sprawy żydowskiej w Polsce musi się oprzeć 
na w yodrębnieniu kulturalno-narodowein Ży- 
dostwa w duchu sjonizmu palestyńskiego.

VI. Sprawę dostępu do m orza oraz posiada
nia kolonji uważamy iza życiową konieczność 
Polski-Mocarstwa.

VII. Ruch .Mocarstwowy wychodzi z założe
n ia, że stale dążenie ludzkości do lepszego ju7 
tra  nie pozwala na zasklepienie się w  starych 
formach ustro ju  społecznego, nieodpowiadają- 
cych współczesnej rzeczywistości. Jako ruch 
dynam iczny, przew idując n a tu ra ln ą  linję ewo
lucji dziejowej, planujem y całkow itą -przebu
dowę dzisiejszego ustroju.

Potęgę M ocarstwa polskiego opieram y na 
sum ie wytwórczości m aterjaluej i m oralnej 
jego -obywateli, której wykładnikiem  jest icli 
praca zawodowa. Za naczelne zadanie każdego 
obyw atela uw ażam y pracę zawodową, a  speł
nienie jej uw ażam y 'za m iernik jego praw  i o- 
liowiążków względem pa listwa. Odrzucamy za
sadę politycznej równości lub nierówności na 
zasadzie sam ego fak tu  urodzenia (funkcja

urodzenia) a na jej m iejsce wprowadzamy 
zróżniczkowanie społeczeństwa stosownie do 
udziału w całokształcie wytwórczości państw a 
(funkcja wytwórczości).

Dotychczasowy parlam ent party jny  zam ie
niam y na p arlam en t zawodowo-gospodarczy, 
złożony z przedstawicieli upaństwowionych 
zw iązków zawodowych. Konstrukcję upań
stwowionych zw iązków zawodowych opiera
my na zasadach solidarności zawodowej 
wszystkich zainteresow anych w obrębie jed
nego zawodu: w skład zw iązku zawodowego 
wchodzić m ają przedstaw iciele tak  świata 
pracy jiak i kapitału .

Budowa M ocarstwa polskiego wym aga so
lidarnego w ysiłku  twórczego wszystkich 
warstw  i klas społecznych. Antagonizmy 
i walki klasowe, rozbijające jedność socjalną 
i gospodarczą państw a m uszą być ostatecznie 
ro-zstrzygnięte spraw iedliw ie d la stroń  obu. 
Sprzeciwiamy się stosow aniu aktów’ samoo
brony (strajki, lokauty) w zatargach świata 
pracy i kapitału  i pnzyznajemy państw u p ra 
wo autorytatyw nego rozstizygania tych spo
rów przez specjalnie powołane niezależne o r
gana praymusów egó sądow nictw a pracy.

VilI. Dla 'zagwarantowania ciągłości w roz
budowie potęgi Polski-Mocarstwa niezbędne 
jest istnienie mocnej konstrukcji hierairchicz- 
nej władz adm inistracyjnych z  nadrzędnern 
stanowiskiem Głowy państwa. Przyznając 
państw u kierow nicze i kontrolujące czynno
ści w zakresie życia gospodarczego (jak niżej' 
uważam y za konieczne przebudowanie władz 
adm inistracyjnych z  płaszczyzny polityem ej 
na gospodarczą.

IX. 1) Budow ę fwtęgi gospodarczej Polski o- 
pieraniy n a  insty tucji własności .prywatnej, ja
ko funkcji gospodarczej, uznając indyw idual
ną działalność jednostki gospodarczej za głów
ny ęzynnik rozwoju gos-podarstwa społecznego 
oraz za pierwszorzędny m otor postępu.

2) Wobec dziś rozgrywającej się nieublaga-

nej walki niiędzy światem  kap ita łu  a  światem 
pracy nie opowiadamy się ani po jednej, ani 
po drugiej stronie barykady. Uważając a) dyk
taturę kap ita łu  z jednej jak i p ro letarjatu  z 
drugiej s trony  za niedopuszczalną ze względu 
na interes całego społeczeństwa, b) sólidarną 
w^spólpracę wszystkich w arstw  społecznych 
za bezwzględny w-aruuek ogólnego dobrobytu 
głosimy hasło lojalnej współpracy kapitału  
i pracy  -w procesie iprodukcjk G w arancją tej 
współpracy musi być jednakże sprawiedliwy 
rozdział dochodu z produkcji m iędzy oba bio- 
rące w niej udział czynniki. Konflikty roz
strzygać powinno państwo, jako czynnik nad
rzędny, przy pom ocy odpowiedniej organiza
cji, jak  wyżej.

3) Uznając samodzielną jednostkę gospodar
czą za podstaw ę gospodarstw a społecznego, 
stwierdzam y, że konkurencja państw a w- for
mie przedsiębiorstw’ państw ow ych jest obja
wem niezdrowym. Państw o n ie  może bowiem 
posiadać w’ życiu gospodarczem roli rów no
rzędnej, tylko nadrzędną.

4) Technika rozwoju produkcji w ielkoprze
mysłowej, um ożliw iająca nagłe i nadm ierne 
przerzucanie czynników’ produkcji do poszcze
gólnych jej gałęzi, pow’oduje ipeiąodyczną lii- 
penprodukcję towarową i z niej w ynikające 
bezrobocie, a więc m arnow anie zarówno pracy 
jak  i kapitału  społecznego. W ysuwa się tu 
więc potrzeba jednolitego kierownictwa.

Tej kiei’ow’niczej roli spełniać nie piogą dzi
siejsze kartele są  one bowiem jedynie wyrazi
cielami egoistycznego in teresu  producenta.

To nadrzędne kierow nictw o produkcji wiel
koprzemysłowej 'przypaść więc musi przedsta
wicielom zarówno producentów, jak i konsu
mentów — społeczeństwa. Ostateczny arbitraż 
winien przypaść państiwu.

5) Pow’yższe tezy sk ładają  się na zasadnicze 
wytyczne t. izw. indjwviduaJizmu zorganizowa
nego.

W chorobach krwi, skórnych i nerwowych, osią
gamy r>rzy stosowaniu naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Józefa" regularne funkcjonowanie 
narządów trawiennych..-^- Zalecana przez lekarzy.

OD ADMINISTRACJI. 

O b n iżen ie  P renum eraty .
Poczynając od 1 sierpnia r. I). prenumerata „Dnia Polskiego" 
wynosić będzie wraz z odnoszeniem do domu lub przesyłką 
pocztowa miesięcznie

3E I. 4 —
zamiast dotychczasowych Zł. 5‘—.

Decyzję tę powzięliśmy w związku z ogólnie ciężką sy
tuacją finansową w celu ułatwienia prenumerowania „Dnia

' Polskiego" naszym dotychczasowym abonentom i przyjaciołom, 
oraz udostępnienia pisma szerszym warstwom czytelników.

Nie wątpimy, że obniżenie prenumeraty przyczyni się do 
wzmożonego i regularnego wpłacania należności.

KRONIKA.
Warszawa 30 lipca.

— Kalendarz. Niedziela: św. Abdnna i Senny. 
Wschód słońca 3.49, zachód 19.10, wschód księżyca 
13.03, zachód 21.ki. — Poniedziałek: św. Ignacego 
Lojoli. Wschód słońca 351. zachód 19.09, wschód 
księżyca 14.29, zachód 22.18.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Znany publicysta angielski przechodzi na ka

tolicyzm. W tych dniach w Oxfordzie został przyj 
jęty na tono kościoła katolickiego powszechnie znoj
ny. jako .publicysta i sportowiec, Arnold Luiun, któ
rego prace „O racjonalizmie i o .Nauce lU lig ji*  
byty tematem licznych dyskusyj na lamach pism.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
— Zmiany w duszpasterstwie archidiecezji. De

kretem ks. metropolity Sapieliy zostali mianowa
ni: spowiednikiem iprzy kościele Marjackim w Kra
kowie ks.'Dr Ferdynand Machay; zarządcami para- 
fij: w iK rzeszo wie ks. Stanisław Juras; w Ryczkoj 
wie ks. Piotr Maik, w Żabnicy ks. Piotr Padykula, 
w Slarejwsi ks. Józef Rączka dziekan. W Woli Ra-

dziszowskiej ks. Tadeusz Kędzior. ITzedstewiony 
na probostwo w Czulioach ks. Szczepan Guśpiel.

Z W A R S Z A W Y .
— Wakacje w zarządzie miejskim. W ciągu sierp

nie piece w redzie miejskiej będą całkowicie zawie
szone. Rodni otrzymali zawiadomienie, że okres 
wakacyjny skończy się w  tym roku, dopiero 1-go 
Września. Na terenie zarządu miejskiego do powro
tu prezydenta Slo.m-ińskiego co nastąpi 15 sierpnia, 
prace również ograniczyć się mają , tylko do za
łatwienia kwestyj nie cierpiących zwłoki. Dopiero 
po powrocie prezydenta miasta, wydane będą dal
sze zarządzenia, oparte na przepisach nowej usta
wy samorządowej.

— Zmniejszenie się wpływów do kas miejskich.
Zamknięcie rachunkowe kas miejskich za czerwiec 
br. wykazuje znaczne obniżenie wpływów podatko
wych. Zmniejszy! się w czerwcu wpływ- z dodatku 
do państw, podatku od budów o 177.IMM) zl., wpływ 
z podatku od spożycia o blisko 20JW0, z podatku od 
protestowanych weksli o 37.4)00 zl.. z podatku ła
dunkowego o .50.000 zl.. z podatku od widowisk o 
12.3.000 zl.- Nieznaczne natomiast zwiększenie wy
kazuje wpływ podatku -lokaloweg-o oraz udział 
miasta w podatku dochodowym o blisko 280.000 zfi,

Ogółem w ciągu czerwca wpłynęło do kas miejskich 
z tytułu wszystkich podatków 8.908.IKHI zi.

— Obniżenie czynszów za kwaterunki wojskowe. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych u-znalo, że czyn
sze płacone przez zarząd gminy za mieszkania wy
najmowane na cele kwaterunku stałego dia wojsko
wych są zbyt, wysokie w stosunku do obecnych cen 
komornego. W związku z  tern ministerstwo roze
słało do wszystkich wojewodów okólnik zalecają
cy, oby podlegle im zarządy gmin spowodoąąly 
najdalej idące obniżenie czynszów, co zresztą na 
własną rękę uczyniły ostatnio niektóre magistraiy.

— Przyjmowanie dzieci urzędników państwowych 
do szkół. Wobec zniesienia zwrotu oplai szkolnych 
za dzieci funkcjonarjuszów państwowych, kurato
rium okręgu warszawskiego szkolnego w myśl po
lecenia ‘ministerstwa oświaty zarządziło dodałkowre 
przyjęcie dzieci funkcjonarjuszów państwowych 
do gimnazjów rządowych. Kandydaci uczęszczają
cy dotąd do szkól -pi ywatnycłi z pełnemi .prawami, 
przyjmowani będą, do szkól państwowych na pod
stawie świadectw. Pozostali zaś uczniowie będą 
poddani-gzaminowi wstępnemu,- za który należy do 
właściwego gimnazjum wnieść przy podaniu opła
tę w wysokości KI zl. Egzaminy odbywać się będą 
począwszy od 21 sierpnia we wszysiTTch gimna
zjach prowincjonalnych, zaś w Warszawie mieś
cie termin egzaminów wskaże gimnazjum, przyjmu
jące podanie. Decyzję o przyjęciu otrzymają 'zainte
resowani w dniu 25 sierpnia, w tych szkólacln w 
których składali -podania.

— Nowe legitymacje członkowskie legjonistów. 
Zarząd główny Związku Legjonistów Polskich po
stanowił -wprowadzić z dniem 1 sierpnia br. nowe 
legitymacje członkowskie. Będą one wydawane od 
dnia. 1 sierpnia do dnia 1 listopada. Dla wydawa
nia legitymacyj we wszystkich okręgach i oddzia
łach Związku Legjonistów powstaną specjalne ko
misje, -które opracują spis członków b. legjoni
stów. Wytpełniatnie legitymacyj pr-zeprowadzi za
rząd główny na podstawie wykazów otrzymanych 
z poszczególnych okręgów i oddziałów. ‘Ponadto 
kola pułkowe opieczętują nowe legitymacje.

— Skauci zagraniczni w Warszawie. W drodze r:a 
światowy zlot skautów w Gódóló zatrzymała się 
onegdaj w Warszawie grupa skautów łotewskich 
z gett. Karolem Gotterem na czele. Również bawi w 
Warszawie grupa skautów węgierskich powraca
jących z wycieczki- do państw bałtyckich. W ostat
nich dniach przejechało wreszcie przez Polskę u- 
dając się na zlot skautów. 2(1 liarcerzv estońskich.

— Elektryfikacja okolic podwarszawskich'. Elek
trownia okręgu warszawskiego, dawniej pruszkow
ska, wykańcza linję wysokiego napięcia z Łomia
nek do Nowego Dworu, następnie buduje sieć elek
tryczną w Piasecznie i w miejscowości letniskowej 
Zalesie. Ponadto elektrownia ta kończy roboty 
przy linj-i do Jaktorowa. Większe inwestycje zapo
wiedziane są na/rok przyszły z 2<l-tniljońowej- poży
czki angielskiej na elektryfikację warszawskiego 
węzła kolejowego.

— Lustracja kolei dojazdowych. Ze względu na 
zdarzające się ostatnio katastrofy na linjach kolei 
dojazdowych, minister komunikacji powołał wczo
raj specjalną komisję, która przeprowadzi szcze
gółową lustrację, kolei dojazdowych. W skład ko
misji weszli przedstawiciele głównej inspekcji min. 
kom. oraz departamentów technicznych. Komisja 
Zbada stan techniczny tych kolei, urządzenia, ta
bory oraz urządzenia sygnalizacyjne.

— Aleja sejmowa. Plan regulacyjny miasta 
przewiduje przeprowadzenie przez pola mokotow
skie t. zw. Aleji sejmowej, która ma wziąć swój 
początek od placu „Na rozdrożu", następnie Aleja 
ta przejdzie przez tereny MSWojsk przylegające do 
Al. Szucha, przez blok -położony pomiędzy Marszał
kowską a Polną, a w dalszym ciągu przez pola mo
kotowskie do Sochaczewskiej szosy, łącząc w naj
krótszej drodze południowo-wschodnie dzielnice 
miasta z poludniowo-zachodniemi.

— Pierwsze posiedzenie nowej Rady Giełdy 
Mięsinej Decyzją z dnia 25 Inn. p. minister prze
mysłu i handlu zatwierdzał dokonane w dniu 18 
ubiegłego miesiąca' wybory członków rady war
szawskiej giełdy mięsnej, oraz ich zastępców w o- 
gólne-j liczbie 24 osób. W związku z tern w dniu 
31 -tom. odbędzie się konstytuujące zebranie nowej 
rady, na którem nastąpi wybór prezesa, czterech 
wiceprezesów i sekretarza. Poza-tem nowa rada 
giełdy mięsnej powoła na tern posiedzeniu komisję 
dyscyplinarna, w składzie 8 członków, oraz komisję 
kwalifikacyjną również w składzie 8 członków.

— Dalsze aresztowania w sprawie zbrodni prusz
kowskiej. W wyniku dalszych dochodzeń w spra
wie morderstwa na osobie śp. St. Berenta, wicebur
mistrza Prliszkowa, w dniu wczorajszym areszto- 

, wa.no 8 osobników podejrzanych o współudział w 
‘ dokonaniu zbrodni. Podczas rewizji osobistej zna
leziono u nich rewolwery, z których, jeden nosił' 
ślady świeżego czyszczenia. Aresztowani stoją pod 
zarzutem dokonania zbrodni morderstwa no osobie 
śp. Berenta za namową aresztowanego poprzednio 
Sławomira Turowi-ńskiego. Do winy jednak nie 
przyznają, się. podając swe alibi-, które sprawdzone 
jest obecnie -przez władze śledcze. Aresztowani Tn- 
rowiński pozostaje jedynie pod zarzutem zorgani
zowania napadu na śp. Berenta, a nie pod zarzutem' 
czynnego w nim udziału,-ponieważ zdołał on wy
kazać swoje alibi w ten sposób, iż w piątek tj. po 
jego aresztowaniu nadeszła do Grodziska do mat
ki Tnrowińskiego kartka wysiana -przez niego ze 
Lwowa. Kartka la potwierdził podane przez niego

1 ‘ ! 
sta ł przewieziony w kajdanach, w raz z  dwo-1 
m a uczniami, Seyd Husei-nem iz Jezdu i m ułłą 
Mohamed A-li Zenweri, do Tehryizu.

Po kró tk iej sy-muł-acji tsądu w m-u-rach tw ier
dzy, -Cltachzade Hamz.a -Mirza rozkazał otwo
rzyć dirztwi więzienne i ciężko okutych więź
niów, otoczonych żoln-ierzanti, wydali, zwycza
jem wscltodni.HL n a  znęcanie się tl-unru.

Co parę godzin prowadzono um-ęczótnycli i 
nawpól przytom nych męczenników d'o znanych 
mułów, którzy stawitali Babowi najzaw ilsze 
pytania.

P o  k ilk u  godzinach Seyd Husein pad'1 na 
ziemię i  plącząc w yznał że już sił niem a na 
dalsze męczeństwo. Podniesiono go i ipostawio- 
no -naprzeciw Baba. Ohiećano m u  przebaczenie 
pod. w arunkiem , że publicznie swego M istrza 
pnzeklnie. Husein przeklął Baba, Wówczas d la 
zdobycia wolności kazano mu plunąć w twarz 
Nauczyciela. Husein plunął.

Zd jęto -mu 'natychm iast kajdany i -porzucono 
na drodze. Orszak zaś posunął się zwolnń da
lej, otoczony mótlochem ciskających obelgi i 
kamiienie.

Gdy u lica opustoszała, Husein powstał z 
ziemi i odśzedł ńieposlrzeżoiny do Teheranu.

W chw ili gd'y się słońce kłoniło ku  zachodo
wi, zmęczeni żołnierze i słudzy Szachzade 
Hamza Mirzy odprowadzili z -powrotem, na- 
wpól już żywych więźniów, -do twierdzy.

Na 'sznurach, pod- pacham i przywiązanych, 
spuszczono Balia i m ułłę Mohamed' Alego, po
przez wysokie, zewnętrzne m ury  twierdzy (z 
epoki Seld-żukidów), itak iż  zawiśli o -parę me
trów od ziemi. Naprzeciw cisnął się tłum, 
chciwy widowiska.

Mufla Mohamed spytał: „jestżeś ze m nie za
dowolony M istrzu?" W tej samej chwili padły 
strzały. Mohamed Ali został zahiity na miejscu. 
Bab'a żadna kula nie tknęła, -przecinając jedy
nie santur na którym  wisiał. tak iż usuną! się 
n a  ziemię.
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13) (Ciąg 'dalszy).
Słynna ize sw ej -piękności i n iepospo lit^o  

ro®utnu, córka iznanego Hadżi m ułła Salek 
z Kaizwinu, przezw ana Gur-ret - ul - A-j-n (pocie
cha oozu), otw arcie pnzyjęla naukę Baiba, po
tęp iając poligamtję i ukazując się publicznie 
hez zasłony. 'Ponzuciła w  krótikim czasie ojca, 
m ęża i rodzinę, poświęcając się całkowicie 
propagandzie nowej nau'ki i wywołując nie
słychany entuzjazm  swemi kazaniam i.

Huśein. Butszrewje, o którym  wyżej wspom 
niałam , zrelkruttowai Ali Mohamed Baifrusze- 
gó, który ipo jego śm ierci jeszcze walczy! w  Ma-
7.andaranie. Pokonany w końcu przez kró
lewskie w ojska, stracony >zostal wraz tzę sw y
mi oficerami -w Barfruszu, po straszliwej 
rzezi babistów. Obu -tych uczniów Mirzy Ali 
M oliameda Bab‘a  uw ażają ba-biści za wielkich 
swych świętych.

Oprócz Ali M ohameda Bal-fruszego, Husein 
Buszrewje j/rzekonal do nowej nau k i muszte- 
heda z -miasta Zendżatru, niejakiego m ullę 
Mohamed Ali Zendżani. Ten ostatn i p rzy łą
czył się rów nież do ibaibistów i urządził -pow
stan ia m iasta Zendż-anu. krw aw o wkrótce 
stłum ione -prze® królew skie w ojska. Zmaadego 
od ran  Mohameda Ali Zendżani, zwycięski 
em ir Aslan Chan z grobu wyciągnąć rozkazai- 
i w  ciągu fnzech dni -włóczył ciało przez opu
stoszałe po walce i -pożodze, ulice Zendżanu.

Po  uczniach przys-zla kolej n a  -Mirza Moha
med Alego (Batb‘a). Ód 18-tu m iesięcy więziony 
w twierdzy Ćzerych w Gilanię, za instagadją 
pierwszego m in istra  Mirza Taglii Chana, zo-

N-astata chw ila gdy urąganie tłu in u  mogło 
się zamienić w bezgraniczny enituzijażm. Uwie
rzono bowiem- w cud.' i g'dy-by Bab się 'był za
trzyma! łub  -skierował sw e kroki do -tłumu, 
nietylkoby ocalał lecz stałby się pewnym zwy
cięzcą.

Lecz umęczony i oszołomiony -Bab naraz po
wstał i zaioząl -biec wzdłuż m uru, do pomiesz
czenia strażników. Tam go niejak i Gudż Ali u- 
cierzyl pałaszem. Bez jęku Bab upadl. Żoldac- 
-two go dokonało. Lecz śm ierć Balia pożaru  nie 
zgasiła, k tóry  po niejakim  czasie znów wy
buchł ze zdwojoną siłą.

Od -roku 1921, przedstawicielem Babistów 
jest Szogi Rapba-m, wnuk niejakiego A-bduł 
Baby. Ów Abdul Balia byl- synem zmarłego w 
roku 1892 Mirza Iluseina, ucznia zamordo
wanego m istrza Mirza Mohamed Alego, zwa
nego „Bab". Objechał on parę razy Europę, 
był rów nież i w Ameryce, gilzie -zdołiyl ogrom
ną liczbę zwolenników- nowej nauki. Za zasłu
gi położone w  Palestynie dos-lal tytuł szla
checki od -rządu brytyjskiego.

Główne wytyczne -nauki Bab’a  są:
1. Indyw idualne poszukiwanie prawdy.-
2. W iara w identyczność podstaw wszvstki-cli 

religij świata.
3. Zasadnicza zgodność nauki z religtją, u-eli- 

g ja  niezgodna z rozsądkiem jest jedynie 
przesądem.

4. Równość we wszystkich dlziedzinacb ko
biety i mężczyzny.

5. Wszechświatowy pokój.
6. Duchowe rozstrzygnięcie kwestyj ekono

micznych.
7. Komunizm serca w przeciw staw ieniu arlii- 

iralnego kom unizm u własności.
8. Międzynarodowy Trybunał
9. Uniwersalny język, jako pomocniczy, wi

nien być wykładany we wszvsikich szkołach 
świata.

10. Uniwersalne wychowanie łączące -ducho

we wykształcenie, naukę, z opanowaniem jeL 
d-nocześnie rzemiosła, fachu luli profesji.

Pensja się  rozw ija a  Teheran natura ln ie -naj
więcej. Ktokolwiek m a rzemiosło lub fach w 
ręku, może -tu tz zupełną pewnością znaleźć 
zarobek, więcej naw et, bo mieć pewność, iż po 
kilku la tac h  uzbiera, sobie ka-pitalik. W szystko 
jest w rozbudowie i w raz tz zachodnią cywiliźa- 
cją rosną  zapotrzebowania, dotąd prymitywnie 
żyjącej ludności.

Rosja jest, wielkim  ham ulcem  w rozwoju 
Persji — k-ra-j się dostosowuje obecnie do no- 
)vej sytuacji, do -nowych d-Tóg łączących z Za
chodem, -do nowego ustosunkowania.

Klimat jest -dobry i wa-rumki życia łatwe.

G i  1 a n.

Księgi Avesty, będące kodeksem kapłańskim  
reform y -Zaratustry pouczają, że stałym  poby
tem Ary-ma-na s ą  nieskończone ciemności pie
kła. Piekło zaś jest, zapełnione diwam j, druża- 
mi darw anłanii i 'pen, stworzonemi przez -Du
ch a  Złego d la  walki z Orm-uizdem i światem 
-dobra.

Nad brzegami Kaspijskiego morza, w Ma- 
zandranie, w okolicy góry Arozura. w łańcu
chu Elłiurckim, znajduje się -wejście do pieklą.

Diwy (daeva) s ą  uosobieniem Jilętlów, grze
chów o-raz chorółi. a ilość ich jest -również n ie
przeliczona jak nieprzeliczone ,-ą siły grożące 
n ieustannie człowiekowi. W najstarszej części 
Avestv, tak  zw anej Gaitha, dirudż oznacza 
kłamstwo, jako m anifestacja lub wcielenie 
złego ducha. Od słowa drudlż pochodzi wyraz. 
<la-rwant, k tó ry  oznacza ludzi złych, ateuszów;. 
wrogów -sprawiedliwych i dobrych slug bożych. 
W  najnowszej zaś-części Avesty, słowo dar- 
want. oznacza demonów wcielonych w miesz
ka ńców hi-': i moczarów Grlan-u. na pohitlitio- 
■wem wybrzeżu Kaspijskiego morza. Mnzetny
się zatem poszczycić żeśmy prawie cały rok i

przeuiiesakali w  autentycznem  piekle, zjeź
dziwszy je dokoła, stykając się codziennie z 
demonami.

Kiedy się latem jedizie w nocy po giłańskiej 
drodze, spotyka się nieustannie długie kara
wany wielbłądzie, wędrujące -jedynie*-podczas 
świeżych godzin nocnych. W dzień zaś widzi 
się często przy drodze, w polu ustawione woj
ska -worów luli hitlów z  -ręcznie tkanej, koloro
wej wełny, wypełnione towaram i. Opodal p a są  
s ię  w ielbłądy lub osły‘podczas gdy ludzie śpią 
w  skąpym cieniu walącego się m uru opuszczo
nego karaw ansera ju  lub pi ją  herbatę w  naj
bliższym czajhane. Do zachodzie słońca znów 
się .rozpoczyna much. Wj-uczą. się konie, osły, 
muły luli wielbłądy, zaprzęgają wozy i  na no
wo, się rozpoczyna nocna peregrynacja, trw a
jąca do wschodu słońca.

Z Teheranu do Kazw inu. kraj, jak już wspo- 
niinalajn, jest, -pustynny. Z w yjątkiem  okolicy 
rzeki 'Kerądżu nieupraw na, wyschnięta ziemia 
leży odłogiem, jedynie wielbłądy znajdują -po
żywienie skubiąc kolczaste, suche ziele rosną
ce na -popękanej od 'posuchy glebie.

Gdziekolwiek z piililiskicli gór sprow adza się 
w kana łach  woda, d-Ia zroszenia spragnionej 
•ziemi, łam  jak  za dloliknięcietn różdżki czaro
dziejskiej złoci się naraz zboże i domiek m iesz -. 
kal-ny ukryw a się za wiol-kiemi topólkami.

Minąwszy Kazw.in, słynny ze swych owoców 
winnych, gdzieśmy przenocowali w porząd
nym hotelu, teren poczyha- być falistym . Po
wietrze się  cświeża. Przejeżdżamy przez wieś 
Chain, w -gaju -migdałowym się kryjącą, na 
sk ra ju  rozleglej doliny, poczem zaczyna o- 
pasowyiwać z poęzątku kopiaste góry, które 
szybko rosną i naraz zam ykają horyzont. Szo
sa zawisa u icli kapryśnych stoków i wije 
wzdłuż wąskiego wąwozu, w głębi kfórege 
płynie chyży strum ień.

(C. d. n.)



NIEDZIELA -?0 LIPCA 1933.

0p®gr V t 7a i n e  d l a  p r a K e je » d n y c h !
ZARZĄD DÓBR i ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 

R O M A N A  3fe U M C O ^ W S  K  <>
LESZCZKÓW, p. WARĘŻ, MAŁOPOLSKA:

S z e w io t y ,  S A M O D Z I A Ł Y ,  L o d e n y
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KroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

Prognoza na niedzielę. (PJM.) Pomorze. W ielko
polska, Polska środkowa, wyżyna Małopolska, 
Śląsk, Podhale i T a try : Początkowo naogół sło
necznie o zachm urzeniu niewielkienr. p o tem  wzrost 
zachm urzenia aż do deszczów począwszy od' zacho
du  kraju . Tem peratura bez większych zm ian. S ła
be lub um iarkowane w iatry  zachodnie i południo
wo zacjiodnie. Pozostałe dzielnice k ra ju : jeszcze 
dość pogodnie i bardzo ciepło. Słabe w iatry zacho
dnie. W całym  k ra ju  skłonność do burz.
_ Wycieczka w ioska do Polski. Włosko-polski

związek młódź, przygotowuje pod pro tek toratem  
faszystowskiej uniw ersyteckiej grupy rzymskiej 20- 
dniow ą wycieczkę do Polski. Młodzież włoska zwie
dzi główne m iasta Polski ze specjałnem  uwzględ
nieniem pomników sztuki włoskiej w Krakowie 
tudzież charakterystycznych okolic Zakopanego i 
T atr, oraz przejawów życia narodowego polskiego. 
W ycieczka przybędzie do Polsk i w  sierpniu.

Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.
— Teatry lwowskie w  Krynicy. W dniu 1 sierpnia 

zjeżdża do Krynicy lwowski tea tr  z całym szere
giem  sztuk, które  grane na scenie teatru  imi .1. Sło
wackiego w czasie gościnnych występów w lipcu, 
zyskały uznanie całej p rasy krakow skiej zarówno 
dla swoich wvsbkich walorów literackich, jak i do
skonałego wykonania ak torsk iego  i ciekawej, opra
wy dekoracyjnej. Należy podkreślić rzadko spoty
kany ostatnim i czasy fakt, iż uznanie .prasy szło 
w parze z uznaniem  publiczności, gdyż przedsta
wienia lwowskiego teatru  cieszyły się wyjątko- 
wem powodzeniem. N iewątpliwie powodzenie'to nie 
opuści tea tru  lwowskiego i w Krynicy.

Z Z A K O P A N E G O .
— śm ierć  tu rystk i w  T atrach. J a k  donoszą z Za

kotwi nego. w dniu wczorajszym wydarzyła się w 
wysokich T atrach katastrofa  turystyczna, która 
pociągnęła za sobą śm ierć znanej turystk i czecho
słow ackiej p. Dr. Kett-ler. żony profesora •Uniwersy
te tu  króla Karola w Pradze. W  czasie wycieczki nu 
g rań  Wideł, runęła  p. Kettler w żleb i odniosła tok 
ciężkie rany, że zm arła w k ilka godzin po przenie
sieniu do schroniska. Mąż zm arłej, prof, Kettler, ba
wi obecnie w Ameryce, gdzie odbywa stud ja  ba
dawcze. Jest on również znanym  a lp in is tą  i człon
k iem  honorow ym  polskiego towarzystwa ta trzań 
skiego. .

— (o) Harcerz, który miał zaginąć na sam otnej 
wycieczce na Giewont od dok Strążyskiej dotych.- 
ezas a n i  nie wrócił-, an i nie pozostawił, nigdzie ża
dnego śliulu. Tatr/.. Ochotn. Pogot. Ratunkowe, 
które od godziny 11 rano we czwartek przeszuki
wały całą  ścianę północną Giewontu i okolicy, wró
ciło wieczorem bez żadnego rezultatu . Zaginionym 
je s t p. Fornalski Alojzy, lal ok. 20 — uczestnik 
harc, obozu z cieszyńskiego.

— (o) Pożar przy ul. Zamojskiego s traw ił w no- 
łcy  z piątku na sobotę pól willi pensjonatu pełne
go gości'. Akcja straży pożarnej i przygodnych — 
dolny zrąb .w ilii uratow ały. S tra ty  yyynoszą.kTlka-

.dzie.^ąt tysięcy.
ZE L W O W A .

— Poseł Sanojca m ianowany został wicekomisa- 
rzem m. Kołomyi.

— Rezygnacja. P. Michał Niemczewski. długolet
ni 'burm istrz m. Śnialyna, złożył wojewodzie stan i

s ław ow sk iem u  sw oją rezygnację.
_ Rabin cudotwórca z Rumunji przybył na wy

wczasy do Sambora. Codziennie tłu m y . zalegają 
dom, w którym przebywa rabin. W sobotę -  gdy 
cadvk ukazuję się na balkonie, cały-tłum  czekający 

• n a  dole, zaczyna śpiewać i tańczyć do późnej, nocy.

Z P O Z N A N I A .
— Nowy kom isarz kasy chorych. Na stanowisko 

kom isarza kasy chorych w Poznaniu, którym był 
naczelnik wydziału opieki w  urzędzie wojewódz
ki nn p. Macko, mianowano kom isarza p. Francisz-

Tragiczna wycieczka łodzią. Donoszą o trag i
cznym wypadku, jak i wydarzył s ię  we czwartek 
w nocv na jeziorze w Dymaczowie Starem  w powie
cie poznańskim. Około północy towarzystwo zło-' 
żonę z 6-c.iu osób, w  tern 3 panny . 3-ch młodych 
łudzi udało się nad jezioro i wsiadło do stojącej u

środek jeziora lam  lodź w \wiocho się i wszyscy 
S p a d l i  do wody. Dwie osoby idololy oooiow .it

reszta utonęła.
Z P O M O R Z A .

_  Konferencje w spraw ie ustaw y o pracy robot
ników portowych Z inicjaty wy * » £
ki społecznej odbyw ają się w Gdym konftitnc je  
zainteresow anych stron w spraw ie projektu usta- 
wy o pracy robotników portowych. Konferencje 
nowYŻsze odbywają się pod przewodnictwem p. J. 
K o c k i e g o . '  naczelnika wydziału mm. opiek. 
R ę c z n e j  i przy udziale okręgowego inspektora

D yrektor portu w Libawie w  Gdyni. Rn wił w
c  i i\ klor wolnego portu  w U baw ie Krism ans 

. k tóry przyjechał specjalnie J’0 '
' z n a n ia ’się z urządzeniam i poi tu Pdy nskiego. DyT.

Kr sm ans złożcl wizytę dyrektorowi Urzędu Mor- k ie g o  inż. Lw ow skiem u. re fT k td l
stw ie zwiedził szczegółowo port i w olną strefę, kto 
rej rozbudową interesował się najwięcej.

Z K I E L C.
— Bandytyzm  w  kieleckiem. Jak donoszą z Gosz

czę onegdaj w nocy dw aj nieznani osobnicy pó
d l S  wystrzałam i rewolwerowem, stróża 
cnego Paw lika Ja™ , który' w .< W  ich, o m e H a -

jj^ycdf^latarką elek tryczną ’jeden, z ^ n m w  pod
szedł bliżej dla w yjaśnienia sp > a 'n - ł a w  |k  z .na.l 
od odniesionych ran . Dochodzenia w  loku.

Onegdaj między wsią W ierzhm cą a Pękoslawem  
gra S ó w  został postrzelony przez nieznanego 
dotychczas osobnika niejaki Rygier Fajwel, zam ie
szk a ł"  w W ierzbnicy. Rygier w drodze do szpitala, 
/m a rł Sprawcy postrzelenia dotychczas n ie  wy
kryło łtólicja ’prowadzi w tej spraw ie energiczne 
śledztwo.

Z Ł O D Z I.
_  Reorganizacja seminarium nauczycielskiego.

Zcodnie z zarządzeniem m inisterstw a vv. „ . (i * -
na terenie Łodzi prowadzona jest stopniowa likwi

ts
D zia ł sam och od ow y
7rzeszenia Inwalidów W. Polskich P.H. Sp. z p. o. Biuro Nowo- " a  X . 5 .  tel- 9-78-88 Garaże . Solec 73 lei. 9-00-12. 
HuoAo sprzedaż, komis samochodów i motocykli używanych. 
ZaLczKi gotówKowe. Dzierżawa, konserwacja garażowanie. 

Obsługa solidna pod kierownictwem lachoweów.

d acja  sem inariów  nauczycielskich męskiego i żeń
skiego. Sem inarja te w  roku bieżącym zostaną, po
łączone i -utworzone zostaje jedynie serninarjum  
nauczycielskie koedukacyjne, liczące trzy kursy-.

— Z teatrów . Jeśli chodzi o teatry. 10 sprawa wy
dzierżaw ienia tea tru  „Scala” na siedzibę teatru  
m iejskiego i oddanie- kierownictwa ,p. dyr. Kaz. 
W roczyńskiem u, jest ostatecznie przesądzona. Po
dobnie nie ulegną likwidacji an i reorganizacjo m u
zea m iejskie.

Z W IL N A .
— Dar wnuka Mickiewicza dla Marszałka Piłsud

skiego. W W ilnie baw i obecnie w sprawach, m a ją t
kowych wnuk Adama Mickiewicza. Dr I.udw-ik Gó
recki, jeden z ostatnich, przedstaw icieli tradycji 
w ielkiej em igracji polskiej. Z okazji przyjazdu do 
(Polski, Dr Górecki przywiózł dla M arszalka P ił
sudskiego w  upom inku dwa rzadkie dokum enty. 
Jeden to dyplom  nom inacyjny Antoniego Goreck 
go z podporucznika na porucznika, podpisany prz 
ks. Józefa 'Poniatowskiego, d rugi zab ie ra  przelii 
służby wojskowej Góreckiego, wydany przez na
czelnego wodza wojsk polskich gen. Rybińskiego 
w 1846 r. .

— Repertuar. T eatr letni: w sobotę ..Cień'- /. Ma
licką i Sawanem. niedziela popołudniu: „Jim  i J ill '1 
w niedzielę wieczorem „Cień". T eatr Lutnia: w so- 
łMitę „Szaleństwa Collette'.', w niedzielę popołud
n iu : „Królowa Nocy", wieczorem „Szaleństwo Col
lette".

pracownia
Br. UNKIEWICZ, Hoża 54 Tel. 9-61-71
przez lipiec i sierpień '»()"/„ łaniej reperacje luler 
odświeżanie. Robola płaszczy letnich od 16 zł.

kosljumy 20, suknie 1(1 zł. (289-1-15)

Nuncjusz Marmaggi w Krościenku
Ze Szczawnicy donoszą: Nuncjusz apostolski 

m sgr. M armaggi, bawiący obecnie w Krynicy w  
przejeździ© do Zakopanego, zatrzym ał się dziś w 
Krościenku, celem zwiedzenia Pienin. O godz. 1-ej 
w  południe przybył m sgr. Marmaggi w towarzy
stw ie biskupa larnowskiegp ks..F ranciszka l.isow- 
skiego i sek retarza ks. kanonika Rutkowskiego do 
K rościenka, gdzie powitany został serdecznie przez 
miejscowego proboszcza..Ks. nuncjusz udał się do 
kościoła, gdzie odmówiwszy po polsku z ludem  m o
dlitw y, udzielił zebranym błogosławieństwa. Po o- 
biedzie na plehanji ks. nuncjusz w towarzystwie 
biskupa Lisowskiego i kilku księży udał się samo
chodem do Sromowiec W yżnych. T utaj dostojnicy 
kościoła, wsiedli do łódki i przebyli najpiękniejszy 
odcinek drogi Dunajcem. Ks. nuncjusz w gorących; 
Słowacji dal wyraz ząckU-ytowi dla piękna tego za
kątka Podhala.

Z przystani na Dunajcu udali się dostojnicy koś
cioła do Szczawnicy, gdzieju bram  kościoła powi
ta ł ich . m iejscowy , ksi proboszcz w otoczeniu du 
chowieństwa i rzeszy wiernych, .porafjan i  ku rac ju 
szy. Po przybyciu do,kościoła przemówił ks. nun 
cjusz, zapew niając zgromadzonych o serdecznej 
miłości Ojca świętego dla Polski. Po błogosławień
stwie, otoczony szpaleram i dzieci i wiernych, u- 
dał się ks. nuncjusz na plelianję, a  pri skrom nym  
posiłku  w dalszą drogę do Zakopanego.

Program Zjazdu Legjonistów.
Komitet organizacyjny XII Ogólnego Zjazdu l e 

gionistów. który odbędzie się w dńiaoh-5 i. 6 .sierp
nia w W arszaw ie, u sta lił następujący program  
zjazdu:

Uroczystości przedzjazdowe rozpoczną się w dniu 
5 sierpnia o godz..9 rano w  Muzeum, W ojska Pol
skiego, Skąd w ym aszeruje kom panja honorowa a 
bojowemi chorągwiam i i sz tandaram i 1803 roku, 
Legjonów. i POW . do kościoła garnizonowego, gdzie 
o godz. 10 rano  odprawione zostanie nabożeństwo 
żałobne za poległych i zm arłych bojowników o wol
ność. O godz. 11 po nabożeństwie utworzy się po
chód), k tó ry  przejdzie ulicami W arszawy do Cyta
deli )»od krzyż Rom ualda T ra u g u tta  Tam  zostanie 
złożony wieniec. Również na grobie Nieznanego żoł
nierza złożony będzie w ieniec. O godz. 1 w połud
nie przed Komendą Garnizonu na placu Marszal
ka  P iłsudskiego nastąp i uroczysta zm iana w arty i 
złożenie bojowych chorągwi i sz tandarów  h istory
cznych na odwachu głównym. O g. 14 30 na Strzel
nicy, pray moście P oniatow skiego odbędzie się inau
gu racja  strzelali o odznakę strzelecką. Jak wiado
m o bowiem tegoroczny zjazd legionistów  zwołany 
jest -pod hasłem  propagandy strzelectwa w 'Pol
sce, jako jednej z .ak tu a ln y ch  potrzeb poństwo. — 
Legjoniści wzięli na  siebie zorganizowanie w spo
łeczeństwie nauki strzelania i oni też staną, w p ier
wszych szeregach przy zdobywaniu „Odznaki S trze
leckiej". Inaugurację strzelali w dniu 6 hm. zasz
czycą swą obecnością i wezmą w  niej udział naj
wyżsi dostojnicy państw a. O godz. 1S).45 wieczorem 
odbędzie się uroczyste otwarcie Legjonowego In
s ty tu tu  Sludjów. W ieczorem ulicami stolicy prze
m aszerują orkiestry wojskowe garnizonu, w arszaw 
skiego, które wezmą udział w capstrzyku przy Ko
mendzie tnia sta..

Dnia G. sierpnia — w drugim  dniu uroczystości 
pobudka przed Komendą m iasta o godz. 5 rano ob
wieści mieszkańcom stolicy o rozpoczęciu się zja
zdu Legjonistów w  19-tą rocznicę wym arszu pierw
szej K adrow ej na wojnę. W  godzinach rannych 
przybędą do .W arszawy ze w szystkich stron k ra ju  
pociągi zwożące na zjazd jego uczestników. O godz. 
9.30 rano  po złożeniu wieńców przez poszczególne 
delegacje na miejscu stracenia  bojowników o wol
ność w  Cytadeli, zbiorą s ię  wszyscy uczestnicy Z ja
zdu pod krzyżem Romualda T raugułta . gdzie powi-’ 
ta ją  bojowe chorągwie i sz tandary  powstańców z 
1863 roku, J^gjonćżw- i i ’OW. O godz. 10 rano w Cy
tadeli pod krzyżem Romualda T raugutta  ks. bis
kup połowy Gawlina odprawi mszę pontyfikalną. 
O godz. 11 w południe odbędzie się wielka akade- 
m ja, po której nastąpi pochód i defilada. O godz. 
16—17 odbędą się zebrania kół pułkowwcli, następ
n ie  strzelanie o „Odznakę Strzelecką", zawody 
sportowe, zwiedzanie m iasta. O godz. 18 rozpoczną 
się zorganizowane dla legjonistów' zabawy, wido
wiska. i koncerty w-Łazienkach.

Zjazd zostanie zam knięty o godz. 9 wieczorem 
capstrzykiem  przed Komendą m iasta. Kompenja 
honorowa odprowadzi z odwachu sztandary  h isto
ryczne do Muzeum. W ojska 'Polskiego.
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W przeddzień Zjazdu Legjonistów u,każę się In 
form ator Zjazdowy, w którym zaw arte będą wszy
stkie inform acje i szczegóły, związanie ze zjazdem, 
tak, by uczestnicy Zjazdu mogli być dokładnie zor
ientowani, w” uroczystościach.

W  dniach zjazdowych wszystkie .prawie restau
racje warszaw skie będą wydawały obiady dla ucze
stników' Zjazdu, w cenie 1 zł. do 1.50 zł. za obiad. — 
Restauracje takie będą m iały u wejścia specjalne 
ogłoszenie.

Dla w szystkich uczestników Zjazdu będą przy
gotowane śniadania w  możliwie najdogodniejszych 
w arunkach.

Członkowie Związku leg jon is tów  oraz POW. u 
praw nieni s ą  do otrzym yw ania k a r t  zjazdowych 
za norm alną opłatą w raz z 80% ulgą  kolejow ą dla 
jednej osoby najbliższej swojej rodziny.

Sport I wychowanie fizyczne.
Mistrzostwo arm ji polskiej. W piątek  zakończona 

została 1 i 2 próba zawodów konnych o m istrzostw o 
arm ji. (Próby te ze względu na b. dużą mnożną, de
cydują. niem a! o w yniku. W  wyniku dzisiejszych 
zawodów sklasyfikow ał się na pierwsze miejsce 
zespół 26 p. ul. w  sk ładzie: rotm istrz W olski, por. 
Rojcewicz, por. Gerlecki i ,por. Orłowski 944 punk
tów karnyclą na 2) zespól 22 p. ul. 1057 p. k.. na. 3) 
zespół 17 p. ul. 1066 p. k. Indyw idualnie 3 pierwsze 
miejsca zajęli por. Tudziński 18714 p. k„ 2) por. 
Brocki 208 p. k„ 3) ro tm istrz W olski 210 p. k . W so
botę dalszy ciąg zawodów.

Gwiaździsty ra id  automobilowy. Dzisiaj rozpo
czyna się sta rt maszyn do 7-go ogólno-polskiego 
autom obilowego raidu gwiaździstego do ' morza, 
pierwsze m iejsce ryw alizu ją  drużyny łódzkiego 
pomorskiego ainom obilklubii. .

Uwagi na czasie.
W ysiłki sportowe, piesze wycieczki, kąpiele 

słoneczne iwyąyolują często bolesne wyprzenia 
z potu, wzg-lędinie słoneczne zaipailenie skóry. 
W yprzenie z, potni- ustępu je  po okładach  i amy- 
w aniu 'rozozynem: jeden grami iresorcyny roz
puszczonej w  150 gramiacli 3% wodły borowej 
(z kw asu  ‘borowego). P o  osuszeniu przypudro
wać ipudn-em egzotycznym Dra Lustra. P iękne 
ściem nienie skóry, bez narażenia się na. zapa
lenie słoneczne osiąga się niezaw-odmie kre- 
inein „UJtoaisol". 'Dla cery iłł.usfej -wskazany jest 
podczas opalan ia olejek ...Negrito".

Powrót prsmiera
P rem jer Jędrzejewicz pow rócił do  W arsza

wy z urlopu  wypoczynkowego i w  dniu, wczo
rajszym  objął urzędowanie. -

Ambasador Pateh wyjechał do Polski
N ow y J o rk  29 lipca.

(PAT) Am basador P atek  odjechał dziś rano  
do Polsk i n a  parowcu „Ile de France". Wczoraj' 
wieczorem lin ja. Gdynia—Ameryka -urządziła 
na cześć ambaisadora przyjęcie. Am basador 
Patek w -treściwem przemówieniu podniół 'zna
czenie lip ji, jako łącznika .między P o lsk ą  a  k ra 
jam i .zamorskimi. Licznie zebrami iprzedstówk 
ciele kolon ji imlskiej przyjm owali amibasadoia' 
owacyjnie.

Redukcje na kolei.
W . jednemi z pisań ukazała się weżoraj no

ta tk a  jakoby niini'sterstwo kom unikacji zwol
niło z  dnie in 1 sienpnia 2000 mężatek. Jak się 
okazuje n o ta tk a  to  tylko w części zgodiha jes t 
z  prawdą, ponieważ .ministerstwo kom unikacji 
zwolniło w swóicli 5KTbRR5łr*żalWh\ ie 200 u rzę
dniczek i to  .tylko takich co do który,cli stw ier
dzono całkowite, icli (zabezpieczenie materjalme.

Wyścig bilonowy Im Gardon-Benoet
W pierwszych dniach  sierpn ia udają s ię .d o  

Ameryki piloci balonowi kpi. Hynek i  por. Bu
rzyński, aby wiziąć udział w  międzynarodowych 
zawpdach balonów  wolnych o p uhar Gordon- 
Benneto, k tó re  odbędą się w  Chicago w czasie 
światowej wystaw y w  pierw szych dniach wrze
śnia. Polska zgłasza na te  'zawody balon wolny 
„Kościuszko" oraz balon zapasowy ?,Polonia", 
k tóry  w razie potrzeby zastąpi balon „Ko
ściuszko".

Teatry in'e skie nie będą zamknięte.
W czoraj ra n o  w  gm achu T ea tru  Nowego od

była się  konferencja zespołu aktorów  b. Tea
trów  m iejsk ich  z adm inistratorem , poręczają
cym tea trów  dyr. Krzywoszewiskini. Konferen
cja  to  była wynikiem  sporu  między aktoram i 
a dyr. K-czywoszewskim, k tó ry  wobec deficytu 
zmuszony był do  częściowej tylko w ypłaty gaż 

ktorskich, co w rezultacie doprowadziło do 
ostrego za targu  i  oświadczenia ze s trony  dyr. 
Knzywoszewskiego, iż a  dniem. 1 sierpnia zam 
knie teatry. Aktorzy, łkitóryim n a  konferencji 
dyr. Krzywoszewski przedstawi! sytuację fi
nansow ą adm inistrow anych przez siebie tea
trów  po parogodzinnej żywej dyskusji 'zgodlziii 
się zasadniczo n a  w szystkie w arunki adm ini
strac ji teatrów. O ficjalne zakończenie zatargu 
nastąp i w  poniedziałek w obecności1 występują
cego z  ram ien ia  aktorów  adw. Perzyńskiege. 
N atychm iast .po zlikwidowaniu za targu  dyre
kcja teatrów  m iejskich przystąpi do kom ple
towania zespołu na sezon przyszły.

Wielka wycieczka francuska dc Pnliki.
Strasburg 29 lipca.

(PAT) Dnia 31 li.pca opuści S trasburg, u d a
jąc się do P olsk i v ia Sewajcarja, A ustrja  i  Cze
chosłowacja pociąg specjalny, wiozący wielką 
wycieczkę b. kom batantów  francuskich, orga
nizow aną z inicjatyw y piree. Fidocu gen. Ro
m an a  Góreckiego -przy udziale konsulatu Rzpli- 
te j Polskiej w  Stra&kurgu. W ycieczka ta , w  k tó 
rej w eźm ie udział przeszło 250 osób z cailej 
F rancji, a  przed ewszysfkiem z  Alzacji i Lo- 
taryngji, zwiedzi Kraków, Wieliczkę, Zakopa
ne, pole bitw y pod Gorlicami, Katowice, Po
znań, Tpruń, Gdynię i  W arszaw ę i  podejmowa
ni będą oficjalnie przez przedstawicieli wiodż 
polskich.
I  życia mniejszości polskiej w Niemczech

B erlin  29 lipca.
(PAT) Wczoraj odbyło się w Berlinie pod 

przewodnictwem prezesa zw iązku Polaków w 
Niemczech ks. d ra  Domańskiego walne zebra
n ie zw iązku polskich towanzystw szkolnych iw 
Niemczech. Prezesem  zw iązku w ybrany został 
S tefan Szczepaniak, prezes zw iązku spółdzielni 
boiskich w Niemczech i kiierownik bauku 'ludOr 
\v ego- w  R a c iborz u.

Represje przeciwko Polakom.
Lipsk 29 lipca.

(PAT) O nowym zam achu na pra w a wychodż- 
ctw a .polskiego w  Niemczech donoszą z  Mense- 
buiga, Douitzen i Loebau w Saksonji, gdzie 
władze administracyjnie opierając się n a  posta
nowieniach parag ra fu  pierwszego rozporządze
n ia  o ochronie narodu i państwa, zakazały 
miejscowym filjom  zw iązku em igrantów pol
skich, naczelnej, sądow nie zarejestrowanej' o r
ganizacji 'polskiego wychodźctwa w  Niemczech, 
odbyw ania ■wszelkich zebrań. W  sto su n k u  dó 
filji w Loebau naprzykłwd udzielenie pozwo
lenia uzależniono od prow adzenia o b ra d 'w  ję
zyku niemieckim. W ypadek te n  wywoła! wśród' 
całej Polonji 'zrozumiałe oburzenie. Jak  się do
w iadujemy, konsuł polski inteiw enjow al w tej 
spraw ie w  saksońskiem  m inisterstw ie spraw  
zagranicznych.

Masowe aresztowania komunistów
Berlin 29 lipca.

(Tel. wl.) W H am burgu i  dalekiej okolicy 
przeprow adziła dziś policja razem z  oddziała
mi*szturmowemi przeciw kom unistom  w ielką 
obławę w  następstw ie której aresztowano 93 
osoby, w  tern w ielu w ybitnych przywódców 
kom unistycznych. Poza tern, skonfiskowano 
(i motocykli kurjerow skich, zapom ocą których 
utrzym yw ano sta ły  kon tak t z cen tralą komu
nistyczną w  Berlinie.

B erlin  29 lipca.
(PAT) „Boensen K u m er"  donosi, że policja 

w ykryła w  zagłębiu 'Ruhry ta jn ą  oiganiizację 
kom unistyczną, k tó rej centoała. znajdow ała się 
w Essen. Kierownik organizacji izostal areszto
wany. Podczas rew izji w  m ieszkaniu jego skon
fiskowano 5000 legitymacyj członkowskich. Or
ganizacja irozwijała ożywioną działalność w 
calem  zagłębiu. 'W Bolium areszitowa.no 30 ko
munistów, konfiskując karto tekę z adresam i 
członków oi-ganizacji.

Berlin 29 lipca.
(PAT) W ' D aitnstadzie policja  w ykryła wiel

k i m agazyn broni i  m ater ja łów  wybuchowych. 
14 kom unistów  aresztowano. W  iW uppertahl 
aresztowano (i mężczyzn ]x>d zarzutem, przy- 
gotowywaniia. zam achu na narodowo-socjali- 
sfycznego prezydenta policji.

300 pism zakazanych w Niemczech
Berlin 29 lipca.

(Tel. wl.) M inisterstwo spraw wewnętrznych 
wydało nowy zakaz szeregu pism zagranicz
nych, tak , że ogólna liczba czasopism i dzien
ników  zagranicznych zakazanych w  Niem 
czech wynosi przeszło 300 pism . Podział zaka
zanych pism n a  poszczególne .państwa przed
staw ia się następująco: A nglja fi, Argenty
2, A ustrja  48, Belgja 7, Czechosłowacja 77, Da- 
n ja 5, F ran c ja  41, Gdańsk 3, H iszpanja 4, Ho- 
łan d ja  12, Jugosławija 3, K anada 2, Litw a 1, 
Luksem burg 5, Łotwa 2, Polska 24, Rum unja
3, Rosja sowiecka 11, Stany, Zjetln. 12, Szwaj
ca ria  24, Sziweeja 3 i Zagłębie Saary  9 czaso
pism.

Bomby łzawiące w Gracu
. W iedeń 29 lipca.

(Tel. wL) W  Gracu podczas dem onstracji h it
lerowskiej .przeciw m inistrow i bezpieczeń
stw a publicznego Feyowi rzucona została w 
tłum  dem onstrantów  bom ba łzawiąca, wsku
tek  czego 5 osób odniosło rany.

Wypzd Góubósa z Rzymu
Rzym 29 Lipca.

(PAT) P rem jer węgierski Goemlboes, który 
zakończy! sw e rozmowy z M ussolinim  i inny
m i decydującymi czynnikam i .polityki włoskiej 
w yjechał z Rzyinn.do Budapesztu.

Odwołanie manewrów rosyjskich
Moskwa 29 liipca

(Tel. wł.) W ielkie m anew ry arm ji sowiec
kiej, jakie m iały się w bieżącym roku odbyć 
nad g ranicą polską, zostały Odwołane.

Msza św na Mont BI mc.
Rzym 29 lipca.

(PAT) N a szczycie Monit B lanc odprawiono 
po ra z  pierw szy imszę św iętą. Mszę celebrował 
kapelan kolęgjuni Duilli, k tóry w spiął się na 
szczyt w  towarzystwie fi w ychowanków kole- 
gjuim oraz k ilk u  przewodników.

Katastrofa bolejota we Włoszech
Medjolan 29 lipca.

(Tel. wł.) We F lorencji zderzył się  dziś por 
ciąg osobowy z pociągieem towarowym , w sku
tek czego k ilk a  ■wagonów uległo zniszczeniu. 
Dotychczas wydobyto z  pod gruzów przeszło 
20 rannych, w  tern wielu n iężko. Katastrofa 
nastąp iła  w skutek fałszywego nastaw ienia

rotnic.

Eskadra Ballm przybędzie da Paryża.
Paryż 29 lipca.

(Tel. wł.) F rancuskie m inisterstw o lotnic
tw a  zaprosiło  gen. Baibo, aby w  drodze po
wrotnej do W łoch odwiedził Francję. General 
Baibo przyjął zaprószenie i przybędzie w raz 
ze sw ą eskadrą do Berre pod Marsylją.

Wyprawa i
Bruksela 29 lipca.

(PAT) W  zw iązku z tern, że zarówno prof. 
August Picard, ja k  i jego b ra t  Jan  odmówili 
wzięcia udizialu w  w ypraw ie dio stratosfery, 
jak a  jest 'przygotowywana n a  w ystaw ie w  Chi
cago, p rasa belg ijska k ry tyku je  postępowanie 
Ameryki. Mianowicie, n ie  licząc się  z  naukow ą 
stroną tego lotu postanowiono zorganizować 
go w  ten  sposób, ab y  jak najw ięcej n a  nim  za
robić. S tart m ia ł nastąp ić o  godzinie 11 wieczór 
w chwili, kiediy n a  w ystaw ie m ogły się zebrać 
największe tłum y. Pozatem początek lotu m iał 
następować bardzo wolno w  ten sposób, aby 
balon w  ciągu dłuższego czasu  mógł .isię znaj
dować, w  snopie świateł reflektorów. W reszcie 
•warunkiem .-lotu m iało być pobicie .rekoi-du w y 
sokości. .Wszystko , to in.iało';‘skłonić fuczoinych 
oto w ycofania s ię 'z ' udzia łu 'w ' tym*locie.

Kodeks pracy prez Roosevolta
W aszyn gton 23 ‘liijica.

(PAT) Dwa zasadlnicze p unk ty  nowego ko
deksu  pracy  prezydlenta Roosevelta s ą  n astę 
pujące : 1) zasada, iż nie narusza o n  w  nicaemi 
istniejących um ów  .pracy chyba, żezzóstały w ie  
zerwane za  zgodą obopólną; 2) place przekra
czające przewddziane m inim um  n ie  powinny 
być redukow ane w' stosunku, k tó ry  byłby 
sprzeczny z  jedną iz zasadniczych podstaw  ńo- 
wego kodeksu, a  m ianow icie redukcją godzin 
pracy. _

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: W znowienie sztuki p. t.

„Hau — hau".
TEATR NOWY: Codziennie nowa sztuka Devala

„Stefek".
TEATR LETNI: „M ieszkanie Zojki".
TEATR POLSKI: Codziennie „Porucznik Prze-

cinek". ..........................................
TEATR MAŁY: Codziennie „Dżlmjbi".
TEATR ATENEUM: Codziennie sztuka Afińóge-

nówa. „Dzi w ak-'.
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no Na

nette". .. .........
TEATR REX: W ielka rew ja  „Frontem do morza". 
TEATR ŻEROMSKIEGO: Codziennie: „Jesień,

W iosna i Zima".
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

Adria: „Jasnowłosy syn".
Alfa: ..Jasnowłosy syn".
Apolla: „Pod tw oją obronę".
Atlantic: „Romans sekrelarkiW  
Capital: „Dr Jekyl i Mr. Uydę".
Coloseum: „I.itjan chce się rozwieźć".
Casino: „Pocałunek skazańca".
Europa: „Wschód- słońca".
F ilharm onia: „Organizacja trójkąta".
Hollywood: „Tylko nie w usta" i rewja. 
M ajestic: „Flip i F lop" w 2 doskonałych kome-

ił ja dh.
Stylowy: „Młodość na zamiówieńie".
Światowid: „Zbrodniarż".

K a d j o
Operetka „Hotel Imperial".

W poniedziałek..31 bm,,.o godz,,2(1,00 wybaw iona 
będzie w radio, m ało znana, o w ip lce  m elodyjna 
i pełnai werwy operetka .1. Gilberla .p. i. „Hotel 
Im perial", z libreftenji’ polskiem .1. Krzewińskiego 
i 1.. Brodzińskiego, w rndjofoniżacji Leopolda .Bro
dzińskiego. W ykpiiawcami ;tej, m iłej audycji będą: 
Ola Obarska1, Lucyna Szczepańska, AJdpna Jasiń 
ska, Bolesław Bolko. W ojciech Ruszkowski. Miko
łaj' I.ewicikł. M arjan Wa.wrzkowicz, Ju ljan  Krze
wiński, Leopold Brodziński, Kazimiera Jarocki. 
Konrad Crlxp-ski i inni. O rkiestrę i chóry prowadzi 
S tan isław  Nowrot.

Koncert solistów.
We wtorek 1 sierpnia ,o godz. .17.15. w radjowym 

koncercie solistów wezmą udział: Kryslyna Delly, 
obdarzona, pięknym , dźwięcznymi sopranem  i zna 
my baryton. Rugenjusz Maj. Program  artystów  za
w iera a rje  operowe i pieśni.

Recital skrzypcowy Ireny Dubiskiej.
Wc iwihorek dn ia  1 sieiipni:r o  godz. 2,1.1Q naduje 

swój recital w  radjo .znana i nieppiąpolicie u ta len 
towana .skrzypaczka, Irena Dubiska, k tó ra '  wyko
n a  ipoza Sonatą A-dur, Bendy-Moffala szereg drob
nych utworów wirtuozowskich.

Odczyty i  feljetony.
W  poniedziałek 31 bni. o  godz. 18.15 tran sm ito 

w any będizic ze Lwowa odczyt prof Jana Bolesła
w a  l.iwoczyńskicgo, k tóry opisze radjoslucliaczom 
piękno i malowniczy c h a rak te r południowo-wscho
dnich stoków K arpat, zachęcając do  „zwiedzania 
naszych Bieszczad". . . . . . .

We wtorek 1 sierpnia o godz'. 17.(10 „Szlakiem 
wycieczki polskiej do Fezu" ‘powiedzie radjóslu- 
cłiaczów -w swej prelekcji p . A leksander Śliwiński, 
op isu jąc niezwykły c.liarakter ,św ię teg o  Mięsia" 
wyznawców Proroka, gdzie w  ciszy ogrodów wzno
szą się m ałiom etańskie grobowce Swfęjyęłi i. cudo
twórców, których cuda, według tam tejszych wie
rzeń, pomnożyły się jeszcze ipo śmierci.

Tegoż dnia o godz. 18.15 w odczycie p . t. „Drogi 
rozwoju polskiego eksportu rolniczego", ,p. Józef 
Poniatow ski, przejrzy .pokrótce historję lejtó wy
wozu i trudności płynące «  utrndm eń .prżywożo- 
wych, stosowanych przeż k ra je  przemysłowe.

Recital Józefa Turczyńskfego.
W  środę d n ia  2,bm . o  godz. 20.00 radjowy recital 

wybitnego pedagoga ,i artysty , prof. Józefa Tur- 
czyńskiego zawiera bogaty i ciekaw y v p rogram  
kompozycyj fortepianowycli. Spotykamy tam  .Arję 
i Gaiwota Glucka, Sonatę  0ip3 27 Nr. 2 Beetlioyepą. 
ora'Z szereg obrazków  muzycznych) nasźkicąwa 
inych m istrzow ską rę k ą  Liszta w  cyklu ,;7.e Szwaj- 
carji" . Na zakończenie — Scherzo op. 31 b-iąoll 
Chopina.

Program na poniedziałek 31 lipca.
7.011: Audycja, po ranna , 12.06: K oncert.popularny 

z „Bagateli", 1465:. P ły ty , 16.00: Transm isjar;z „Cie
chocinka koncertu popularnego, 17.00: Pogadanka 
w  języku francuskim , 17.15: Koncert solistów  
z płyt. 1805: „Zwiedzajmy nasze Bieszczady" -  
prof. Jan l.iwoozyństoi, 18.35: Recita! fortepianowy 
Aliny Teitelbaum ówny, 19.40: Felj’eton .literacki 
„Szablą i piórem" — p. K. Koźmiński, 20.00: Ope
re tk a  „Hotel Im periał" .1. G ilberta, — w  przeiw acli 
Skrzynka rolnicza i dęjęnnik wieczorny, 22.30: 
Sport, 22.45: Muzyka taneczna z płyt.

Program na wtorek 1 sierpnia.
.00: Audycja poranna, 12.05: Płyty. 14 65: Płyty.

16 00; T ransm isja  z Ciechocinka koncertu popu
larnego. 47.00:. „Szlakiem wycieczki polskiej do 
Fezu" —' p. Al? Śliziński, 17115: Koncert solistów: 
K rystyna Doiły (sopr.), Rugenjusz. M aj (baryton). 
18.15: „Drogi rozwoju wywozu naszych artykułów  
•ralniczj’ch "  — p. J. Poniatow ski, 1835: . Koncert 
m uzyki 'lekkiej z udz. B. M ierzejewskiego. 19.40: 
„Na widnokręgu". 20.00: Koncert m uzyki lekkiej 
nod dyr. Sł. Nawrota, 2050: Dziennik wieczorny. 
21.00: „A natom ia i w eterynaria na k u rsach  im. 
Staszica" —- prof. L. Dobrzański. 21,00: Recital 
skrzypcowy Ireny  Duhiskiei- 22.00: Muzyka tanecz
na  -z „Adrji", 22.25: Sport. 22.40: Muzyka z „Adrji". 

program na środę 2 sierpnia.
7 00: Audycja porahna1. 12.05: Muzyka z plvt. 

16.00: Muzyka salonow a i jazzowa z płyt.. 17.00: 
.(Produkcja' lnu  i jego znaczenie w  gosjioflarslwie 
krajowem ", 17.15:. Koncert polskiej . m uzyki ludo
wej w w vk^ork , S trom heraa.i Kaczyńskiego. 18.15: 
„Czego n ie  wiemy, a pow inniśm y wiedzieć p b ie
gach n a  przełaj" — n. M. Kurletto. 18.35: Recital 
śniewaczy Jadwigi H ennert, 19.05: Płyty. 19 40: 
K w adrans literacki „Serce walczącej P o lsk i" .— 
Fragm . z „W iernej Rzeki" St. Żeromskiego, ?fl.OO: 
Recital fortepianow y Józefa Turczyńskiego. 20 50: 
Dziennik wieczorny. 21.00: Skrzynka rołńiczn. 
21.10: P iosenki w  w yk. Chóru Dana, 22.00: Muzyka 
taneczna z ‘kaw. „Europa" w Ciechocinku, 22.25: 
Siwrl. 22,40: d. c. m uzyki,^ . ,G)

Nekrologia.
Stanisław  Daszyński, inżynier, b. naczelnik 

w ydziału w min. poczt i tolegr. zmarl 26 bm, 
w Zaikopanein.

W alerjan A polinary Koreywo, inżynier agro- t 
nom,. Puławiak. wiceprezes .powszechnego za- , 
kladu-utfeapieozeń^wzajemnych.iiŁmarŁgS hm,

oooiow.it
areszitowa.no
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Załamanie się dolara, który był u. nas przez 
szereg lat walutę, pomocniczą, nie mogło po
zostać bez wpływu na nasze stosunki gospo
darcze. Wkłady dolarowe już zostały w znacz
nej części zlikwidowane, pozostały tylko licz
ne zobowiązania, których doraźnie na zlotowe 
zmdenić nie można i których sprawiedliwe 
uregulowanie winno być troską naszych eko
nomistów i prawników.

Zrozumiałą jest rzeczą, że wierzyciele, któ
rzy dali dolary pełnowartościowe żądają, aby 
im tę samą wartość zwrócono, a  dłużnicy chcą 
za w.zięte dobre dolary, obecne papierowe za
płacić, utrzymując że ich dewaluacja nic nie 
obchodizi. (Wierzycielom się zarzuca, że słusz
nie ponieść winni konsekwencje braku (zaufa
nia do własnej waluty, przyczem się jednak 
zapomina, że w czasach powojennych tak 
zwani ciułacze odebrali na całym -świecie do
tkliwe cięgi i że dziwić im się nie można, że 
sparzywszy się na gorącem, dmuchają na 
zimne. Trema finansowa sprawiła, że nikt nie 
uważa swego zabezpieczenia m ajątku za wy
starczające i szuka lepszego, czego znów wy
nikiem było, że nasze społeczeństwo zaczęło 
powszechnie lokować swe pieniądze w dola
rach, uważając go za najsilniejszy pieniądz 
na świecie, a praktyka ta  została przyjęta na
wet w odniesieniu do funduszów pupilarnych.

Dłużnik biórący pożyczkę w dolarach nie 
ponosił, żadnego ryzyka, gdyż kurs dolara sto
jącego na równi ze zlotem nie mógł się pod
nieść, natomiast wierzyciel innego zabezpie
czenia; <nie żądał, gdyż był przekonany, że do
lar stoi ponad wszelką 'możliwością dewalua
cji. Kwintesencją umowy dolarowej była w 
przeważającej ilości wypadków wola stron, 
aby wierzyciela bd  wszelkiej straty kursowej 
zabezpieczyć.

Wedle przepisów obowiązującego dotąd w 
Malopolsce ‘austriackiego kodeksu cywilnego 
wola stron winna decydować przy wykonaniu 
umowy, jeżeli zatem dowiedzionem zostanie, 
że urpowę zawarto w dolarach jedynie dlate
go, aby wierzyciela od straty zabezpieczyć, to 
ta okoliczność pray wykonaniu umowy nie po
winna być pominiętą.

Obecnie panuje jeszcze w tych pojęciach 
chaos, który dla zapobieżenia licznym sporom 
powinien być jak najspieszniej usunięty, czy 
to przez stosowne normy prawne; czy też przez 
Urzędy rozjemcze, któreby 'poszczególne spra
wy indywidualnie rozstrzygały.

Zapominać o tern nieAnożna, że tym samym 
wierzycielom, którzy są  obecnie wskutek de
waluacji dolara w opalach, obniżyła niedawno 
ustawa oprocentowania z dozwolonych 12% 
na bfy rocznie, udzielając nadto ich dłużni
kom moratorium do 30 września 1934, do któ
rego to czasu dolar może dalszej zniżce ulec. 
W ten sposób -wierzyciel, który miał 300 zl. 
umieszczonych w dolarach, od których pobie
ra! 36 zł. rocznie, ma obecnie tylko 200 złotych 
majątku i 12 złotych dochodu — -ponosi zatem 
bardzo znaczną stratę i to nieraz na rzecz 
dłużnika ekonomicznie, znacznie silniejszego.

'Powyższe myśli nasunęły mi iznane fakta, 
gdzie nieraz cały majątek osób pod opieką zo
stających został ulokowany na hipotece w do
larach.. Procent .pobierany z trudem wystar
cza! ną ich najskromniejsze utrzymanie. Usta
wa obniżyła ten procent przed trzema miesią
cami do połowy i odjęła na rok możność lep
szej lokaty kapitałów, a  obecnie wskutek de
waluacji dolara i  ten kapitał i ten przepoło
wiony procent ma ulec dalszej znacznej redu
kcji, której wysokości, dziś jeszcze ustalić 
nie można. W ten. sposób te  jednostki, które 
dotąd wiodły skromną, ale uregulowaną egzy
stencję, tracą podstawę bytu i prawo do życia, 
a zyskują na tem tylko dłużnicy, na których 
ta 'korzyść spada niespodziewanie, jak wygra
na na lóterji.

Czy to. jest dobrze, czy to jest słusznie i czy 
tak być powinno, niech na to odpowie nietyl- 
ko paragraf, ale i sumienie. X. Y.

Zgodnie z przewidywaniami sfer rolniczych

wyjściowa cena na nowe żyto .rozpoczęła się od! 
transakcji na giełdzie zbożowo-towarowej w 
Warszawie od poziomu zl. 17—18 za kwintal 
parytet 'Warszawa. Na giełdzie w Poznaniu 
P. Z. P. Z. rozpoczęły już akcję interwencyjną, 
płacąc zł. 16.50 za kwintal parytet Poznań.

Podaż żyta dotychczas jest jeszcze zupełnie 
nieznaczna i nie 'może być inaczej1, gdyż w  naj
lepszym a-azie za. tydzień dopiero anoże rozpo
cząć się wielka .podaż ziarna już dostatecznie 
suchego zdatnego n a  praemiał. Nikłe zatem 
cyfry podaży dotychczasowej, zwłaszcza na 
giełdzie w Warszawie, nie mogą jeszcze być u- 
ważane za właściwą podaż. Na gruncie jednak 
skutków załamania się cen zboża w  Ameryce 
Północnej, co natężałoby prawdopodobnie u- 
ważać za zjawisko praejściowe, nastąpiła 
zniżka notowań żyta na giełdach zachodnio
europejskich, gdzie poziom; notowań obniży 
śię cif. 'Hamburg z 3,65 fi. fl. na  3,'25 za kwintal

Na tern tle zaobserwować się dają n a  na 
śzym rynku, zwłaszcza w  .Warszawie dąże-nit 
do obniżki cen żyta. Tendencja ta w świetle 
nieistniejącej dotąd 'poważniejszej podaży na
biera cech typowej spekulacji „bezobrotowej", 
obliczonej na zrealizowanie zniżkowych ofert 
ze strony nabywców w stosunku do producen
tów. Ponieważ o  omlotach żyta na szerszą 
skalę nie może być jeszcze mowy, gdyż żyto 
dopiero dosycha na polu, w sferach rolniczych 
wskazują, że ogól producentów winien z  wła
ściwym spokojem odnieść się do tych prób 
■spekulacji „bezobrotowej" i przedewszystkiem, 
podjąć akcję realizacji rejestrowego zastawu 
zboża.

t a l  zapasów złota «  fiankach emisyjnych 
państw o walucie złotej.

W  ostatnich 15 dniach zapasy złota Banku 
Francji wzrosły o 465 miljonów franków. W 
tym samym czasie analogiczne zjawisko ob
serwujemy w Banku Holenderskim, gdzie 
wzrost ten osiągnął 26 miljonów florenów, t. j. 
260 miljonów franków, zaś w Banku Szwaj
carskim 20 miljonów franków franc. Rezerwa 
złota w bankach Belgji i Wioch również wyro
sła dzięki wysyłkom tego kruszcu przez Bank 
Francji. 'Wzrost .złota w Banku Francji, który 
trwa nieustannie, spowodowany jest polityką 
specjalnego angielskiego funduszu wyrów
nawczego, którego zadaniem, jest obrona fun
ta  szterlinga. Fundusz angielski dla osiągnię
cia tych celów zmuszony był wysyłać dużą 
część swego złota. Jak widzimy z powyższych 
danych, centralne banki państw, których 
waluta oparta jest na zlocie, nieustannie 
-więKszają zapasy tego cennego kruszcu.

POLSKA.
Handel polsko-austrjacki. Według ausfrjac- 

kich danych urzędowych pnzywótz z 'Polski do 
Austrji w czerwcu hr. osiągnął wartość 4.3 mi
ljonów szylingów, (iw czerwcu 1932 r. — 9 mi
ljonów szyi.), wywóz zaś z Austrji do Polski — 
3.8 iniilj. szył, (w czerwcu 1932 r. — 4.7 milj. 
szył.). W pierwszemu półroczu br. z 'Polski przy
wieziono towarów za sumę 33.9 milj. szylin
gów- (w tym samym okresie ub. r. — za 50.3 
•milj. szył.), wywieziono zaś do 'Polski za 21.6 
milj. szyi, (w tym samym okresie ub. roku za 
17.9 milj. szyL). ,W. 'porównaniu do m aja br. 
dał się zauważyć nieznaczny wzrost przywozu 
z. Polski, skutkiem czego niewielkie dodatnie 
saldo na korzyść Austrji zmieniło się w czerw
cu 'br. n a  saldo ujemne w wysokości 0.5 milj. 
szył. Pnzywóał z Niemiec do Austrji spad! w 
czeiwcu br. w 'porównaniu do maja znowu o 
2 milj. szylingów, podczas gdy wywóz z Au
strji do Niemiec pozostał na niezmienionym 
poziomie!

Z A G R A N IC A .
Chile płaci Czechom długi — saletrą. Został 

podpisany układ między Chile i Czechosłowa- 
ęją w sprawie likwidacji zamrożonych należ
ności eksporterów' czechosłowackich iw Chile. 
Należności te m ają wynosić koło 160.000 do

larów i mają być uregulowane przez -zakup 
saletry chilijskiej przez Czechosłowację. Z ty
tułu tych zakupów 40% wartości ma być prze
znaczone na spłatę zamrożonych sum w Chile.

Import desek do Szwajcarii. W miesiącu 
ubiegłym Szwajcarja importowała as zagrani
cy 1.323 tonny desek dębowych, wartości 208 
tys. fr. Największą ilość desek sprowad'zono 
•do Szwaj carji z Jugosławii, gdyż 331 tonn, 
wartości 58 tys. fr. Na drągiem miejscu w 
eksporcie desek dębowych znajduje się Polska, 
skąd, sprowadzono w ubiegłym miesiącu 334 
•tonny, wart. 52 tys. fr. Następne miejsca zaj
mują: 'Rosja — 269 tonn, wart. 32 tys. fr., Ru- 
raunja — 170 tonn, wart. 24 tys. fr., Niemcy — 
82 tonny, wart. 18 tys. fr., Francja — 83 tonny. 
wart. 15 tys. fr., Czechosłowacja — 29 tonn. 
wart. 5 tys. fr. i Anstrja — 27 tonn, wart. 4 
tys. fi-.

Poprawa koniunktury gospodarczej we Wło
szech. Analiza sytuacji gospodarczej Wioch w 
ostatnich kilku tygodniach wykazuje cały sze
reg elementów, wskazujących na pewne od
prężenie, coraz wyraźniej zaznaczające się 
bądź w zmniejszeniu się protestów wekslo
wych, bądź w zwiększeniu produkcji pewnych 
gałęzi przemysłu. Aczkolwiek pewna część 
tych elementów wynika z warunków' sezono
wych, temniemuiej można stwierdzić pewien 
zwrot na lepsze w sytuacji gospodarczej. W 
kolach przemysłowych zdecydowanie twier 
dzą o przełamaniu się dotychczasowej niepo- 
myślności konjunktury, natomiast koła rolni
cze w dalszym ciągu zachowują rezerwę w' 
stosunku do wytworzonej sytuacji.

Aktywny bilans handlowy Estonji za I-sze 
półrocze b. r. Bilans handlowy Estonji za I-sze 
półrocze rb. wykazuje saldo aktyiwne w  wyso
kości 1.3 miljona Ekr. (w roku ub. 0.8 milj. 
Ekr.). Wywieziono towarów za 14.9, wwiezio
no za 13.6 milj. 'kor. W 'porównaniu z rokiem 
ub. obrót handlowy pod względem wartości 
zmniejszył się o 11.5 milj. k. t. j. o 28%. Eks
port produktów rolniczych zmniejszył się o 
48%, natomiast zwiększył się eksport drzewa 
o 40%. Aktywny bilans handlowy ma Estonja 
z. Anglją, Francją, Litwą, Belgfją, Polską, Fin
land ją i Danją. IPasywny z Niemcami, Łotwą, 
Szwecją, Rosją, Czechosłowacją i Ameryką 
Półn.

Jak rząd francuski rozwiąże sprawę cen 
zboża? 'Wśród francuskich sfer rolniczych za
stanawiają się obecnie nad najbliższą poli
tyką rządu, dotyczącą cen zboża. Stan zbiorów 
'poprawił się znacznie i zbiory zapowiadają się 
obficie. Zachodzi pytanie, jak rząd rozwiąże 
przy zapowiadającej się obfitej podaży kwe- 
stję . minimalnej ceny, zboża, przewidzianej 
przez ustawę o ochronie zboża krajowego. 
Państwo nie jest wr stanie zakupić całej nad
wyżki produkcji zbożowej. W przewidywaniu 
nasuwających się komplikacyj minister rol
nictwa Queuille opracowuje zarządzenia, ma
jące na celu upłynnienie rynku -zbożowego. 
Zarządzenia te ogłoszone będą w przyszłym 
tygodniu.

■IELDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 29 lipca 1933.

Dolar sr obr. pryw. godz. 12-30 — 6'60.
Potyczki polskie w  Nowym Yorku : dillonowika 69 60,

itab ilizacyjna 69 '/ , w arrz łw ska  45 50.
G ie łd a  Z fir y c h a b a :  (PAT) P a ry i 2024 , Londyn

17-24*5, Nowy York 8-82.5, Belgja 72*12-5, W łochy 27-27*/« 
H iszpanja 43*20, Holandja 208 50, Berlin 123-40, Wiedeń 
72 82, noty 67-75, Sztokholm 89-— , Oilo 86-86, Kopen- 
bags 77 06. Sofja — •—, P raga 16 32, W a r s z a w a  57«75, 
Białogród 7-—. Ateny 2-97, Konstantynopol 2-48, Buka- 
re iz t 3-08, H eliingfon  7-62, Buenos Aires — .

KURSA 6IELDT ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  28 lipca 1933 r. 

Ceny orjentacyjne:
Żyto 16 00—16-60. pszenica 00 00—00-00, jęczmień zim. 

13-60— 14 00. owies 12-60—13 0 ', mąka żyta. 65%  w ł. worka 
28 00— 29-00, m ąka pszenna 65%  w ł. w orka 67 00—59 00, 
otręby żytnie 8-56—9'0J, pszenne 10-00— l t ’00, pszenne 
(grube) 11-00-12-00, rzepak 33 00 - 3 4 0 0 ,  rzepik 43 0 0 -  
44-00, gorczyca 0 0 -0 0 -  00-00, w yka 12-50—13-60, peluszka 
12 00—13 00, groch Viktorja 00 00 — 00-00, łubin niebie
ski 7-50—8-60, żółty 9-50—10 50,

Ogólne usposobienie słabBze.

SZACHY.
Wszelką korespondencję kierować należy pod 

adresem: Red. L. Tuban - Baranowski, Warszawa, 
Piusa XI, 62, m. 4.

Z A D A N IE .
S. Ty.tor — Stanisławów.
„N aiodni Politika" 1933.

13
! I3  E ł3
B E tC  0  

S B @
s t r r i8 □
a  a B
M at w  3 'posunięciach.

R o zw ią z a n ie : 1. K d l • 2'.

STUDJUM.
.1. H enrikśen. 

„Skakbladet" 1933.
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P  A  R T  J  A
z olim pjndy w Folkestone.

R e if ir  —  N o rc la
(Czechosłowacja) (Wiochy)

1 d2-d4 Sg8-fC 2. c2-c4 e7-eC 3. shl-c.l CJ8-W 4. 
H dl-r2 b7-b6? 3. e2-e4 4ic8-h7 6. Gfl-d3 Gb4X«3 +  
(17-dii 8. Sgl-e2 Sb8-d7 9. 0-0 Hd8-e7 10. f2-f3 e6-e5 
11. Gcl-e3 Sd7-f8 12. Se2-g3 g~-g6 13. W ahl SfS-eti? 
(Błąd, po k tórym  trudno  u ra tow ać  ipartję) 14. c i
eń 0-0 15. c5-ł-(i Gh7 16. Hc2-d2 Sf6-e8 17, f3-f4 
e5Xf4 18. Ge3Xf4 Se6-d8 (oryginalna pozycja fi
gur!) 19. Gf4-h6 Se8-g7 20. W fl-f2! Sd8Xc6 21. 
W bl-fl Sc«-a5? .22. Wf2-f6 Gc8-e6 23. Hd2-g3 He7- 
d8 (Groziło Wxg(>) 24. d4-d5 Ge6-d7 25. GhliXg? 
Kg8Xg7 26. Sg3-h5 +  Kg7-g8 27. Hg5-h6 g6Xl)5 28. 
e4-e5! i czarne się (poddały.

B R ID G E .

4*
Kiery a tu .  A wychodzi. Ile lew biorą  AB?
R ozw iązan ie  z a d an ia  z d n ia  16. VIL
AB m a ją  dwie lew y w  a tu , jedną w  karo  i trzy  

w kiery, przyczem kiery  należy .rozgrywać od B. 
Aby móc to przeiprowadzić, należy zrzucić króla 
karo. Rozgrywka je s t w-ięc m astęnująca: 1) A -- 
piki, B przebija a tu tem . 2) B — w alet trefl, A zrzu 
ca króla karo, 3) B gra kiery, A przebija 4) A bie
rce na fortę k ier 5) A gra  2 karo , X bije damę 
i m usi grać karo, 6) B — 9 karo, 7) B bierce na 
fortę kierową.

Dobre rozw iązania nadesłali pp.: Zakrzewski, 
Jaroslaw iecki i Turowski.

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY,a taK że BLANHIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd . 
P ozatem  p rzyjm uje  do ar ty stycznego  w yk o n a n ia  jed n o b a rw n e  lub w  Kolorach n a  pocztów Kach  

i  p ap ierach  lis tow ych  w idoK i p a ła có w  i dw orów .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

L a t< a .
Dowcipny proboszcz.

H um orystyczną opowieść ze stosunków  w iej
skich w Rum unji zamieszcza jedna z tam tejszych 
gazet.

Ubiegłej .zimy w noc Sylw estrow ą zgromadziła 
się w  cerkw i w  pewnej wiosce ludność okoliczna, 
aby  tradycyjn ie  rok nowy rozipocząć nabożeń
stwem.

Proboszcz miejscowy, człowiek starszy, pogodny 
i ogólnie łubiany, a  znany ze sw ych wesołych w y
stąpień, po w zruszającem  przem ówieniu, w  kió- 
l em  w spom niał o  wszystkich ważniejszych zdarze
niach, kończącego s ię  roku, przystąpił, według 
zwyczaju, do odczytania nazwusk zm arłych w  tym 
czasie para/fjan swoich. 6

Czytanie -rozpoczął głosem donośnym. W m iarę 
jednak  w ym ienianych nazwisk w św iątyni zaległa 
n iesam ow ita cisza. Ludzie z lękiem .poczęli się 
rozglądać dookoła zdum ieni, że wszyscy zmarli, 
k tórych w-yimienił 'proboszcz, sta li tu  m iędzy nimi 
zdrowi i prawdopodobnie ufni w długie jeszcze

W  tej chwili .proboszcz 'przerwał czytanie i za
w ołał: .iDarujcie drodzy moi, zam iast nazwisk u- 
m arlych odczytałem  w am  przez pomyłkę lisię 
osób, które 'zaległy w opłaceniu podatków cei- 

iczem powrócił do  przerw anej Cerekiew 
monji.

Po nabożeństw 
ścianie skrupuł

i w  ciągu następnych dni wło- 
j  popłacili wszystkie długi.

Biuro Bobińskiej cic!"..,'...',
łacina — wszystkie klasy.

Doświadczony nauczyciel

dnik na ordynację ze znajomością 
w arzywnictwa, pszczelarstw a i hodow lą róż. Oferty 
z odpisami św iadectw  i warunkam i nadsyłać do 
Administracji »l)nia« pod »Ogrodnik«. (311-1-5)

B a c z n o ś ć  2
Tylko w prost z fabryki, t. j. od nas, można 
sprowadzić prawdziwe, patentow ane bro
wningi, k tóre  napraw dę s trzelają  do celu 
z metalowych kulek. BROWNING, magaz. 

6-cio mm. „LUHSUS“ tylKo z ł. 9.95
(zam. 52). Wy- 
konanie pierw- 
szorzedne z naj-

BBBffijBŚłaSP 1 .-.'"W. Setka 
»  kul mosiężnych

J  zł. — Broń 
powyższa zu- 
pewnia bezpie- 
czeństwo 
bisie w  domu

iw podróży. Niezbędna jest dla P. P. in
kasentów, kasjerów, row erzystów , auto- 
mobilistów, dozorców  itd. Karta na broń 
zbyteczna. Wysyłamy za pobraniem  po- 
cztowem. Koszty przesyłki opłaca kupu
jący. Firm a egzystuje od r. 1900. Zwracać 
baczną uwagę na adres. H urtow a Sprze
daż „MONTRE- WARSZAWA, Sienna 27 
oddział 11. Uwaga: Browningi nasze nada
ją  się również, dzięki specjalnemu urzą
dzeniu, do strzelania na ptactw o śrutem.

< 122-1 -)

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

Pottoje słoneczne, jasne. 
W ykwintna kuchnia.

Informacje na miejscu
lub w Warszawie,

(2 1 H -) tel. 290-16.

Za kulisami radja.
—000—

Migawki z gmachu przy ul. Zielnej.
Jak mięsaka muza radjowa, jak nowocze

śnie, solidnie i-'precyzyjnie .zorganizowany jest 
warsatat pracy ^Polskiego Radja“ przy ulicy; 
Zielnej Nr. 25 w ''Warszawie — to już -czytelni- j 
cy nasi wiedzą a obszernego reportażu, nie
dawno na tenl miejscu drukowanego. Obecnie 
w kilku migawkowych obrazkach chcielibyś- 
my zapoznać naszych czytelników z wewnętrz- 
nem, tak  odrębnem i ciekąwern życiem szare
go gmachu pray ul. Zielnej. Tempo tego życia 
jest tak initensywiie, że rzeczywiście można je 
schwycić na gorącym uczynku tylko przy po
mocy migawkowego zdjęcia — bez tpozy, no 
i bez... retuszu. Zabójcze, szalone tempo, któ
rego radjosluchacz nawet nie podejrzewa, sie
dząc przy swoim głośniku lub ae słuchawkami 
na uszach, nie słabnie nawet w obecnym okre
sie upałów, kiedy największy leniuch jest 
zmęctzony od samego ścierania potu z czoła.

Upał, Ijo też jest niemiłosierny. Jaskrawe, 
żółte słońce wysysa na tiotuarach 'zarodki 
wilgoci. W. hatl‘u  jest chłodniej. Na schodach 
przez małe, kolorowe witrażyki przeciekaj;} 
zmatowiałe promienie słoneczne.

Poczekalnia.
Tłum interesantów, śpiewaczek i wszeisie- 

go rodzaju .■wykonawców.
Jedyną cliyiba instytucją, nie znającą „sezo

nu ogórkowego" jest właśnie rad jo.
(W studjach panuje upal. Izolacja z celotexu 

konserwuje gorąco, niedopuszczając chłodniej
szego .powiewu. Cóż robić — niema zato żad
nych 'Ubocznych dźwięków, któreby przeszka
dzały audycji.

'W sttidjach panuje światło elektryczne i u

pal. Wielkie, żółte kule lamp rywalizują ze 
słońcem, które usiłuje się przedostać przez 
matowane okna.

W dużem studjo próba orkiestry. Partytury 
na pulpitach wydają się żółte i izgraybiaic. 
Marynarki orkiestry wiszą iia poręczach krze
sełek. Słychać stukanie pałeczki dyrygenta:

— Proszę panów, jeszcze raz od tego taktu..
Storaypce rozpłakały się wydłużoną frazą

smutną i tęstoliwą. Soliści haftują smyczkami 
ozdobniki. Dyrektor Fitelberg a  charaktery
stycznie zgiętą lewą ręką . przechylony jest 
wipnzód. Krople potu osiadły na binoklach.'

— Proszę panów, stąd: ta... ta... ta...
Wentylatory śpiewają swe monotonne, brzę

czące piosenki. Telefony wygrywają długie sy
gnały przeciągle i uporczywie.

'— Hallo, tak, tak. recital pani jest w sierp
niu. —

— Hallo, owszem, bardzo chętnie. „Pokoik 
na Hożej" nadamy w najbliższym koncercie 
z płyt.

— Hallo... —
— Wentylatory śpiewają swe automatyczne 

piosenki. Jest upal.
— W stud jo kameralnem profesor Urstein 

siedzi bez marynarki pray fortepianie. Potęż
nych rozmiarów śpiewaczka jest właśnie na 
szczycie wysokiego „cis". Profesor Urstein 
ociera chusteczką czoło i pieści delikatnie 
wioli n.

Jest 'bardzo gorąco, syfon wyprysnął Niaga- 
rą kropelek.

Sygnały świetlne palą się jakimś chorobli
wym zielonym i czerwonym kolorem.

'W studjo speakera żar. P o  każdej zapowie
dzi wykorzystuje się choćby parę chwil, aże» 
by uruchomić wszystkie wentylatory, ale i to 
nie pomaga.

...Odczyt!
Nadwadzieścia minut można, otworzyć okno.

Rucha żółte, oślepiające, rozwydrzone słoń
ce i unicestwia wartości żarówek.

Koniec odczytu. Wentylatory milkną. Rów
ny, obojętny, dźwięczny głos zapowiedzi.

Ruszają elektryczne dyski gramofonowe.

Ktoś, kiedyś .powiedział, „ażeby wielkość 
pozostała wielkością, to przyczyny jej muszą 
zostać w ukryciu".

Wątpliwem jest, czy zdanie to mogło być 
wypowiedziane z. myślą o kulisach audycji ra- 
djowej, faktem jest jednak niewątpliwym, że 
nigdzie chyba nie nabiera ono tak istotnej,' 
specyficznej treści, jak właśnie tutaj — w stu; 
djo.

iWeźmy chociażby taki przykład — .speaker".
Jest powszechnie znany i uwielbiany, jest 

poniekąd personifikacją całego -radja, otrzy
muje tysiąc listów i wynurzeń, na jego ręce 
przychodzą prośby, podania i reklamacje, on 
jest tym, w którym skupia się,' jak w soczewce 
cale tajemne życie mikrofonu.

A tymczasem...

Scena pierwsza.
Za chwilę rozpoczyna się- koncert popularny 

z udziałem paru solistów. Speaker siedzi 
w swoim studjo, jak tajemnicze 'bóstwo spra
wiedliwe, lecz nieugięte, lub jak kapitan okrę
tu na swym mostku w czasie niebezpiecznego 
sztormu. Przed nim leży program audycji, 
który teraz jest jego busolą i sterem. Niedar- 
mo jednak porównany •zestal do kapitana. Ma 
on swoją załogę, która działa. Załogą jest 
właśnie „inspektor" audycji.

Burza nadciąga. Oto śpiewaczka zapomniała 
przynieść nut do dwóch numerów, wskutek 
czego muszą być one zamienione innemi.

Za dwie minuty koncert!
'Śpiewaczka zaczyna!
Speaker nie wie nic o  zmianie!

Inspektor pędzi na złamanie karku!
Lecz jeszcze szybciej pędzi'iza nim zdanie: 

— 'Proszę pana, w dużem studjo głośnik nie 
działa! —

iW -każdem studjo iznajduje się głośnik za 
pomocą, którego wykonawca słyszy zapowiedź 
speakera, usłyszawszy zaś daijo sygnał świe
tlny, że „można zaczynać".

IYV wypadku, gdy taki głośnik w  studjo nie 
działa — wykonawca jest „odcięty-od świata 
i jiaturalnie nie wie, ozy jest już zapowiedzia
ny i kiedy m a zacząć. Okazuje się, że głośnik
działa, ale zacicho.

■Za minutę zaczyna śię koncert! Inspektci 
jzaleje w .tempie 80 na minutę!

Wpada do speakera.
Głos: — Mój drogi — n’ieprzeszkadzaj mi — 

przygotowuję za powiedź,iza chwilę zaczynamy.
— Zmiana!! —
— Jaka znów zmiana?!
— Pani X nie będzie śpiewała „Zawiedzio

nej — ...skiego, tylko uRustikanellę ...iniego 
rozumiesz? —

Speaker niema już czasu po-wiedzieć czegoś 
na ten temat. Poprawia.

Trzaśnięcie drzwiami i lot do drugiego stu- 
dja. Na szczęście głośnik wzmocnio.no. W ślad 
za biegnącym inspektorem jęczy dzwouek te
lefonu. Zadyszany inspektor wraca do swego 
.nurka. Podnosząc słuchawkę, słyszy już (bez
troską zapowiedź speakera: „Rozpoczynamy 
koncert popularny. Udział biorą X, X, X-

Za chwilę usłyszą państwo „Rustikanellę — 
...iniego, którą odśpiewa pani X“-

__ Ufff! — Tu się zaczyna scena druga. ■— 
Telefon:

— Czy to  Polskie Radjo? Czy mogę prosić 
•pana Bocheńskiego?

— Niestety, jest teraz zajęty, l chwilę bę
dzie wolnieijszy.

— No, to ja  za clrwilę oadawonię.

iDizwonek drugi — Czy mógłby mnie pan po
informować w takiej sprawie: jakieś 2 czy 3 
miesiące temu nadawali panowie pewien ko
munikat, którego niestety mie słyszałem, ale 
moja znajoma mówiła mi... — Tu następuje 
ńiełitościwie długie i nic nie mówiące okre
ślenie.

Może pan będzie łaskaw pofatygować się ju 
tro rano, postaramy się odnaleźć... Bo... widzi 
pan — nic nie mówiące objaśnienia przecią
gają się.

Znowu dzwonek. — Proszę pana, czy pani X 
ncglaby powtórzyć „Rustikanellę?"

Objaśnienie długie i upi-zejme.
Dzwonek. — Czy mogę prosić pana Bocheń

skiego?
— Zaraz poproszę. — „Wyniieńiorty. bierze 

słuchawkę:
— ...ależ tak, naturalnie: Jest mi niezmier

nie milo. Bardzo dziękuję iza tyle sympatj:. 
Bardzo dziękuję!

— ...No i gdzie tu sprawiedliwość? — sapie 
rozlatany inspektor.

A tam nazewnątnz, poza płytkami celotexu, 
poza niaracowanemi oknami, poza zielonemi 
i iczeiiwonemi sygnałami rozpięte jest nad 
gwarną ulicą błękitne niebo, a na wodzie na- 
pewno pływa teraz setka kajaków.

'Wentylatory w studjach śpiewają swe sztu
czne, wyuczone, monotonne piosenki.

Rytm, nieustający rytm rzęzi iw maszynach, 
bulgocą dźwięki w głośnikach, kolorowe kai-t- 
ki programów .przepływają przez piętra:

Maszyny, do pisania wystukują uprzejme 
zdania listów, .pokoje ścienne roletami wypeł
niono są gwarem i rytmem.

Jakże iwiele wysiłków i energji wsiąka w te 
ściany, ażeby pomimo upału i żaru wszystko 
szło swą zwykłą koleją sprawnie i popi-ostu.

TF.

Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski.Wyd.: POL, POWSZ. SP. WTD. Odbito w drukarni „Czasu** w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika,

wzmocnio.no
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